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W akcie swojej ostatniej woli

Samorządy miejskie i powiatowe
składają Kadzie Państwa
sprawozdanie z wykonania prac
do podniesienia warunków bytu

najszerszych mas robotniczych
W ciggu pół roku odbudowano

ponad 40 tys. izb mieszkalnych
Jak pamiętamy Rada Państwa p wzięła 15 września 1948 r.

uchwałę o przyjściu z pomocą finansową związkom samo­
rządowym, by mogły łatwiej i sprawniej wypełnić ciążące
na nich zadania w dziedzinie troski o warunki bytu klasy

robotniczej. Na akcję tę zostało przeznaczonych 2 miliardy
złotych.

C tawdając termin wykonania prac,
Rada Państwa ustaliła kolej­

ność ich ważności. Na pierwszym
miejscu postaw.ono remont miesz­
kań robotniczych oraz odbudowę i
rozbudowę instalacji wodociągo­
wych i kanalizacyjnych, w dalszej
kolejności urządzenia sanitarne, na­
prawę i budowę nawierzchni ulic,
instalacji oświetleniowych i chod­
ników w dzielnicach robotniczych
— w szczególności na kierunkach
prowadzących do miejsc pracy,
szkół, domów ludowych itp.

Akcja „R“ objęła 84 miasta i po­
wiatowe związki samorządowe.

Z dwu miliardowego kredytu
Rady Państwa została dokonana
znaczna ilość pilnych i niezbę­
dnych prac, na przeprowadzenie
których klasa robotnicza czekała
dotąd długie lata i na wykonanie
których w ramach normalnych
budżetów związki samorządowe
potrzebowały kilku łat.
Mimo krótkiego czasu, pozosta­

wionego na przeprowadzenie akcji
i niesprzyjającej pory toku, wszy­
stkie zaprojektowane prace zostały
wykonane.

Akcja „R“ znalazła szeroki od­
dźwięk w masach robotniczych, cre-

go dowodem jest dobrowolny i
liczny bezpłatny udział robotników
przy wykonywaniu realizowanych
w ramach akcji prac.

Rada Państwa rozpatrzyła spra­
wozdanie z wyniku akcji. 59 proc,
z sumy 2 miliardów przeznaczono
na remont lub na odbudowę do­
mów _aeszkalr.ych, na naprawę i
oświetlenie ulic — 16,6 proc, na do­
my kultury, przedszkola, parki,
środki komunikacyjne — 10,1 proc.,
wodociągi — 8,1 proc, wyposażenie
w sprzęt zakładów oczyszczania
miast — 3,3 proc, oraz na meliora­
cję — 2,6 proc.

W wyniku przeprowadzonej akcji
wyremontowano na terenie kraju
40.033 izby nfeszkalne. 2.365 po­
mocnicze budynki gospodarcze, od­
budowano 1.872 m kw. domów kul-

tury, 154 izby przedszkoli oraz na­
prawiono 57.383 metrów bieżących
jezdni i 205,185 m chodników, zain­
stalowano 4.694 punkty świetlne,
zainstalowano 185 łazien, 28 natry­
sków, 1.051 połączeń gazowych do
domów oraz szereg innych rzeczy.

Najpoważniejsze wyniki w zakre­
sie odbudowy zniszczonych działa­
niami wojennymi budynków miesz­
kalnych uzyskał Wrocław. który
wyremontował 4.747 izb mieszkal­
nych. Następnie Grudziądz —

4.070 i powiat Bytom —• 3.460.
W KRAKOWIE SZCZEGÓLNY

NACISK ZOSTAŁ POŁOŻONY NA
ZAGADNIENIA KANALIZACJI,
KTÓREJ WYKONANO 3.962 M.

Powyższe osiągnięcia są jeszcze
jednym wspaniałym dowodem tem­
pa naszej odbudowy oraz zrozumie­
nia władz Polski Ludowej podsta­
wowych potrzeb mas robotniczych.

St. Marusarz
prowadzi
nowe schronisko

b db Me Nosale isKiei
Wykończone w ciągu zimy schro­

nisko w dolinie Kościeliskiej zasta­
ło w tych dniach oddane do użytku
turystów. Uruchomiono w nim na

razie kilkanaście noclegów, pragnąc
udostępnić turystom już na Święta
Wielkanocne wspaniałe tereny nar­
ciarskie doliny Kościeliskiej. Go­
spodarzem schroniska jest znany
narciarz Stanisław Marusarz.

REDAKCJA ECHA SKŁADA

SWOIM CZYTELNIKOM I PRZYJACIOŁOM

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA

Tajemniczy osobnik usiłował

otworzyć testament Mistrza

złożony w banku Morgana
Aczkolwiek tekst testamentu Pa­

derewskiego nie został jeszcze o-

publikowany, korespondent Telepre-

Riesłychana zbrodnia policji brazylijskiej
Zamordowanie kilkunastu uczestników

Kongresu Obrony Pokoju
PARYŻ (PAP). Wiadomość o ha­

niebnej napaści policji brazylijskiej
na Kongres Obrońców Pokoju w Rio
de Janeiro wywołała oburzenie ca­
łej postępowej opinii publicznej, od­
bijając się zwłaszcza potężnym e-
chem wśród organizatorów Świato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju w

Paryżu.

57 rocznica urodzin

Prezydenta R. P.

Boiesisuia Bisruta

Znamy wszyscy tę mądrą,
skupioną twarz, patrzącą na nas

oczami pełnymi rozumu i dobro­
ci z tysiącznych portretów, zdo­
biących fabryki, urzędy, świełli'
ce, to twarz Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Bolesława Bieruta. I

znamy wszyscy jego głos — po­
ważny, głęboki, który poprzez
słowa proste, lecz jakże przeko­
nywające porusza i porywa do
czynu, któremu na imię dobro
ludu polskiego.

Toteż biały pałacyk belweder-
ski otoczony jest powszechną
czcią i miłością i tam też biegną
nasze myśli w rocznicę urodzin
Bolesława Bieruta, która przy­
pada w dniu 18 kwietnia 1892
r. nasze najserdeczniejsze i naj­
szczersze życzeń1 a pomyślności
osobistej i pracy dla dobra narodu
polskiego.

ssu dowiaduje się, że ustęp końcowy
ostatniej woli mistrza brzmi:

Według sprawozdań ogłoszonych
w tutejszej prasie ten niesłychany
wyczyn policji brazylijskiej miał na­
stępujący przebieg:

W chwili, gdy w lokalu ogólno­
krajowego związku studentów rozpo­
czynał się Kongres w Obronie poko­
ju wtargnęła tam policja i dała sal­
wę do uczestników Kongresu.

Na sali padly liczne ofiary, szereg
zabitych i kilkudziesięciu rannych-
Uczestnicy Kongresu musieli wyco­
fać się, odwożąc samochodami ran- ,

nych i poległych. PoPcja po dokona­
niu swego krwaweg® dzieła zajęła-
lokal.

Komitet organizacyjny Światowe­
go Kongresu Obrońców Pcfcoju re­
prezentujący 600 milionów ludzi,
których _ przedstawiciele wezmą u-

dział w Światowym Kongresie Poko­
ju w Paryżu wystosował depeszę
protestacyjne do premiera Brazylii
i Organizaciji Narodów Zjednoczo­
nych.

Ten niesłychany postępek pc-licji
brazęyOfjskiej godny największych o-

prawców hitlerowskich, jest najlep­
szym dowodem panicznego lęku re­
akcji brazylijskiej i światowej wobec
zwycięskiej ofensywy sił pokoju i

postępu.
Reakcją brazylijska nie mogąc

stłumić woli swego narodu środka­
mi cichej akcji policyjnej odważyła
się na niesłychane morderstwo, któ­
rego celem miało być przestraszenie
wszystkich ludzi dobrej woli walczą­
cych o poteój.

Cel ten został jednak chybiony.
Postępowe siły brazylijskie a wraz

z nimi obóz pokoju i postępu repre­
zentujący kilkaset milionów ludzi na

całej kuli Ziemskiej wzimoży jeszcze
bardziej swe wysi.łki w walce o po­
kój, to znaczy, w walce m. im. o to,
by na ulicach m:ast brazylijskich nie

. lała się już nigdy krew ludzi, którzy
pragną właśnie nie dopuścić do jej
rozlewu w wojnie przygotowywanej
przez imperializm amerykański.

Riemcij tachodnie
rozpoczynają
budową okrętów

BERLIN (T). Miarodajne angi<ć-
amerykańskie koła we Frankfurcie
przyznają, że stocznie niemieckie
rczpoczną wkrótce budowę okrętów
do 7.000 ton pojemności.

Pojemność okrętów budowanych
w stoczniach Niemiec Zachodnich
miała być zgodnie z układem pocz­
damskim ograniczona do 1.500 ton.

Niebawem ma być zwołana przez
generała Cłaya konferencja amery­
kańskich, brytyjskich i niemieckich
armatorów.

Robotnicy
arabscy
proklamują
jedność
ł robotnikami żydowskimi

MOSKWA (PAP). Agencja TASS
donosi, iż w Nazaret odbyły się
obrady kongresu robotników arab­
skich, reprezentującego 18 organi­
zacji związkowych.

Kongres wypowiedział się za

jednością ruchu robotniczego i za

wzmożeniem walki o pokój.
Uczestnicy obrad wystosowali de­

pesze do egzekutywy Światowej
Federacji Związków • Zawodowych,
w której oświadczają, iż całkowi­
cie popierając jej stanowisko.

W toku obrad podkreślano rów­
nież konieczność walki o jedność
robotników arabskich i żydow-
sidch, których usiłują poróżnić
elementy reakcyjne.

„Proszę o przebaczenie
wszystkich tych, których ob­
raziłem, być może, mimo wo­
li, nie miałbym bowiem su­
mienia skrzywdzić kogośkol-
wiek. Przebaczam wszystkim
tym, którzy mnie osobiście o-

brazili, nigdy jednak, nie po­
trafiłbym darować tym pols­
kim mężom, którzy, kierując
się osobistym interesem się­
gnęli po władzę. Tym, nawet

Bóg nie umiałby przebaczyć".
Paderewski miał tu na myśli Pił­

sudskiego J. jego klikę, gdyż testa­
ment napisany był jak wiadomo.
1929 roku.

TAJEMNICZE
OTWARCIE KOPERTY

PARYŻ (obs. wł.). W awiąztar ..

’

. ąp; awą testamentu mistrza Padew,
skięgo, korespondent Te-lepressu do­
nosi z Paryża co następuje:

Otwe'-ta w P-nyżu kjps.K; zav;X-
rała 20 stron < języlku polskim.

Z protokołu, sporządzonego przy
otwarciu testamentu wynika, ż« ; i - -

wszą koperta, sewLjrająua ta,sta-
zostąla otwarta już w 4
nia 1941 r. w banku M-;-..-jasia By ­
ło się to w pięć tygodni l»o śmierci

Paderewskiego.
Pieczęcie, którymi zacjpatrzcna

była toreró ^ostały zerwane. Amer
tego czynu natknął się jednak r.a

drugą kopertę, zalakowaną i-rzem-t
pieczęciami kcnsuiatiu R. P. noszące­
go godło Rzeczypospolitej Polskiej.

Człowiek, który zerwał pleczęc.e
na pierwszej kopercie, nie miał wi­
docznie odwagi złamać pieczęci urzę­
dowych, wobec czego włożył z po­
wrotem drugą kopertę do pierwszej.
Kopertę tę opatrzył jakąś anonimo­
wą p:eczęcią.

W banku Morgana przeprowadza­
ne jest w tej chwili dochodzenie, kim
jest ów tajemniczy nieznajomy, któ-
ty po raz pierwszy naruszył testa­
ment Paderewskiego, w dniu 4 VIII
1941 roku.

Już w środę!!!
Echo Krakowskie

w zwiększonej

objętości
T> edakcja nasza zakończyła już

przygotowania do ulepszenia
siaty graficznej i zwiększenia ob­
jętości »Eeha Krakowskiego".
wyniku tych usprawnień
„Echo Krakowskie" ukazywać się

będzie 7 razy w tygodniu
W objętości 36 stronie na tydzień
(4 razy w tygodniu po 6 stronic
i 3 razy w tygodniu po 4 stronice)
o godzinę wcześniej, niż dotych­
czas.

| j uprawnienie techniczne i zwie*
szenle objętości pozwala nam

na znaczne wzbogacenie pisma
przez rozbudowanie dotychczaso­
wych działów j wprowadzenie no.

wych, wzbogacenie „Echa" o nowe

wybitne pióra publicystów, litera­
tów, felietonistów i satyryków,
ożywienie lektury beletrystycznej.
„Echo Krakowskie"

przynosić będzie codziennie:
X odc*nek powieściowy,
X nowelę,
X film rysunkowy,
X felietony.
Szczegóły w najbliższych dniach.

Jednocześnie z tymi ulepszenia­
mi rozbudowany zostanie rów­
nież, dział sportowy ora- obsługa
informacyjna PIŁKARZA.

Holenderska

delegacja związkowa
na Kongres
Radzieckich
Związków Zawodowych

HAGA (PAP). Zrzeszenie Zwią­
zków Zawodowych Holandii „Ein-
heid Vak Centrale" wyłoniło dele­
gacje na 10 Zjazd Radzieckich Zwią­
zków Zawodowych. Na czeie dele­
gacji stoi przewodniczący Zrzesze­
nia — Blokzeil,
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ZAGRANICZNA
NOWY JORK (PAP).' Dziennik

„New York Daily Worker" poświę­
ca artykuł wstępny rocznicy śmier­
ci Franklina Roosevelta i stwier­
dza, że jego następcy „w brutalny
sposób zdradzili jego testament".

Dziennik przypomina, że obecna
polityka kół rządzących w Stanach
Zjednoczonych jest zaprzeczeniem
idei Roosevelta zarówno w dziedzi­
nie polityki wewnętrznej, jak i za­
granicznej. „Zdrada testamentu
Roosevelta — pisze dziennik — po­
konana została przez dwupartyjną
koalicję republikańsko-demokra-
tyczną, która Otrzymuje rozkazy od
prawdziwych władców — oligarchii
finansowej". Koalicja ta cieszy się
pełnym poparciem prezydenta Tru-
mana, który wprawdzie wypowiada
znacznie więcej przemówień rady­
kalnych niż Franklin Roosevelt, lecz
nie zamierza icn realizować. Pre­
zydent Rooseyelt ograniczał się do
niewielu wypowiedzi, natomiast
spełniał swe przyrzeczenia.

Iwyciąshie strajki
robotników włoskich

RZYM (T). Czterogodzinny strajk
300.000 robotników przemysłu che­
micznego zakończył się uzyskaniem
pozwolenia na zwolnienie z więzie­
nia sekretarza generalnego zw, zaw.

pracowników przemysłu chemiczne­
go, Eugenio Guidi. Ten ostatni zo­
stał bezprawnie aresztowany kilka
dni temu za wygłaszanie mowy w

czasie zebrania robol niczego, urzą­
dzonego w pobliżu fabryki.

Po 28-dniowym strajku, 22.000
robotników „Instytutu Ubezpieczeń
Społecznych" powróciło wczoraj do

pracy, uzyskawszy podwyżkę płac.
Strajk urzędników banków wło­

skich trwa już 12 dzieli.
—--- ---

Os ffiędzykadzia
Bialskiego
będzie kursował autobus

Na prośbę robotników z Między­
brodzia, Ministerstwo Komunikacji
ze wzgflędu na dużą liczbę robotni,
ków w tej wsi oraz ze względu na

sam charakter letniskowo-turystycz-
ny Międzybrodzia połączyło Między­
brodzie z Bielskiem linią autobuso­
wą. 1

Linia ta uruchomiona będeie już
od 10 maja 1949 r. A więc robotnicy!
Już nie długo będziecie chodzili pie­
szo przez góry 13 km do pracy.

Historia
18 lat od chwili prokla­

macji Hiszpańskiej Republiki
wykazała jasno, że hiszpański
naród zawsze stał i stoi po

stronie postępu. Kiedy w dniu 14
kwietnia 1931 r. z woli narodu upa­
dła hiszpańska monarchia , została
proklamowana Republika, wydawało
się, że nic już nie stanie na prze­
szkodzie do jasnej przyszłość; Hisz­
panii.

Główne zadania, przed jakimi sta­
nęła Republika to były: reforma rol­
na, usunięcie generałów j wyższych
oficerów, którzy sprzeciwiali się woli
narodu, oraz ograniczenia władzy
Kościoła do spraw ściśle religijnych.
Żadna z tych reform nie została

przeprowadzona, mimo, że masy e-

nergicznie się ich domagały.
Rządy tworzone po proklamowa­

niu Republiki składały się z ludzi
śTabych, niekompetentnych oraz ze

zdrajców sprawy demokratycznej.
Prawicowi socjal-demokraci, z Jnda-
lecio Prieto na czele odegrali w Hi­
szpanii tę samą rolę, co ięh towa­
rzysze partyjni w Niemczech, Fran­
cji, W. Brytanii itd. Głównym zain­
teresowaniem Prieta była walka z

komunizmem. Wiele lat upłynęło za.

ntm Republika Hiszpańska nawiąza­
ła stosunki dyplomatyczne -ze Zwią­
zkiem Radzieckim.

W trzy lata po proklamowaniu Re­
publiki rząd zdecydowanie przeszedł
już w ręce pół-faszystów ; reakcjo­
nistów, w rodzaju przemysłowca Ler-
roux i Gil Robles‘ą — przywódcy
prawicowej Partii Katolickiej. Reak­
cjoniści byli popierani przez hisz­
pański Kościół katolicki, Watykan o-

raz przez brytyjskie i amerykańskie
koła wielkokapitalistyczne. W r. 1934
Lerroux, za poradą ówczesnego szefa
sztabu generalnego, Francisco Fran­
co, wysłał wojska marokańskie prze­
ciwko strajkującym górnikom, w As-
turii. Okrucieństwa popełnione wó­
wczas przez żołnierzy wywołały falę
protestów we wszystkich krajach.

W owym czasie Hiszpańska Partia
Komunistyczna pracowała niezmor­
dowanie nad utworzeniem frontu
ludowego. Front ten w. wyborach
powszechnych 1936 r. osiągnął zde­
cydowane zwycięstwo. Nadeszła
chwila stosowna do uwolnienia Hi­
szpan!} z ucisku koalicji, złożonej z

generałów, obszarników, kraj owych
i zagranicznych monopoli, oraz Ko­
ścioła katolickiego. Po raz drugi je­
dnak słabi j nieudolni liberałowie
oraz zdradzieccy prawicowi socijątl-
demokraci uniemożijiiiwdli nawet

przystąpienie do prawdziwej demo-
. kiratyzaęji.

Hitler i Mussolini spiesznie wyko­
rzystali nadarzającą się sposobność.
Początkowo oparli się oni na gene­
rale Sąnjurio, a po jego śmierci wy­
brali Francisco Franca na pioniera
faszyzmu w Hiszpanii. Hitler, który
poważnie liczył na życzliwe stanowi-

| W 18 irocznicą proklamowania
Republiki Hiszpańskiej-

sko konserwatywnego rządu brytyj­
skiego, oraz francuskiego rządu Blu-
ma, nie zawiódł się w swych oczeki­
waniach. Kiedy Franco rozpoczynał
wojnę przeciwko rządowi republi­
kańskiemu, pewien był dostawy nie­
mieckiej i włoskiej broni, jak rów­
nież wprawdzie nie bezpośredniego,
lecz niemniej potężnego poparea ze

strony rządów Chamberlaina i BIu-
ma.

Hiszpański naród walczył prawie
4 lata przeciwko- tej koalicji, a wal­
ka ta zapisała się złotym} zgłoskami
w historii postępu. Związek Radzie­
cki, prowadzący politykę pokojową,
udzielił hiszpańskim republikanom

Tydzień oświaty,
książki

„Tylko barbarzyńcom wydaje się,
że kulturę można zamknąć'w muze­
ach ; gablotkach pałacowych biblio­
tek" — twierdził na wrocławskim
Kongresie Intelektualistów Ilia Eh-
renburg, czołowy pisarz radziecki.
Kultura bowiem jest żywym dziełem
narodów i nie można jej zamknąć
pod kloszem, ani hodować w sztucz­
nym klunacie.

Toteż w hierarchii zadań budow­
nictwa nowego ustroju, problemy
kulturalne wysuwają się — obok

problematyki socjalnej i ekonomicz­
nej — na czoło naszych zaintereso­
wań. Wymownym tego świadectwem
będzie „Tydzień oświaty, książki i
prasy", zorganizowany w dniach od
1 do 8' maja br. na obszarze całego
kraju.

Sam fakt, że protektorat nad „Ty­
godniem" objął Prezydent RP Bo­
lesław Bierut, wskazuje jak wielką
wagę przywiązują do tych zagad­
nień najwyższe czynniki w państwie,
udzielając swojego poparcia dla sze-

■roko zakrojonych akcji komitetów
obywatelskich w kraju.

Hasłami „Tygodnia" jest walka o

likwidację analfabetyzmu, o upo­
wszechnianie książki j prasy, o

wzmożenie czytelnictwa, rozbudowę
siec; bibliotek gminnych i gromadz­
kich.

Przede wszystkim więc, w ramach
zadań „Tygodnia", powinny powstać
w całym krąju komitety dla zwal­
czania analfabetyzmu, winna być
prowadzona rejestracja niepiśmien­
nych i uruchomione kursy likwidacji
analfabetyzmu.

W zakładach pracy zajmiemy się
urządzeniem bibliotek i czytelni
pism'. Stworzymy robotnicze kluby
książki. Zwrócimy specjalną uwagę
na rozwój pracy fabrycznej i gaze­
tek ściennych, aby zapewnić im na­
leżyty poziom i regularność ukazy­
wania się.

pełnego poparcia. Ludność pracująca
wszystkich krajów również wspoma­
gała demokratów hiszpańskich w ich
walce o byt. Międzynarodowa Bry­
gada stała się świetlanym symbolem
międzynarodowej solidarności w wal­
ce z faszyzmem. Niemniej jednak in­
terwencja Hitlera i Mussoliniego,
brak interwencji ze strony Bluma
i Chamberlaina, jak również zdrada
Indalecio Prieto i jego stronników,
stanowiły przeszkody nie do prze­
zwyciężenia, W marcu 1939 r. przy­
jaciel Prieta. geń. Casado. wydał
Madryt w ręce Franco. Od tej chwili
faszystowska dyktatura gnębi Hisz­
panię.

i prasy
Rozbudujemy sieć bibliotek tere­

nowych i spopularyzujemy bibliote­
ki związkowe, spółdzielcze i gminne.
Aktyw partyjny, działacze oświatowi
i młodzież zorganizują w tym „Ty­
godniu" masowy kolportaż książek i

prasy, zdobywając nowych czytelni­
ków i prenumeratorów w miastach

i na wsi.

Podejmujemy wysiłek upowszech­
nienia kultury, .mając pełną świado­
mość wielkiego znaczenia tej pracy
dla budowy postępu i nowego ustro­
ju społecznej sprawiedliwości.

Podziwiamy wspaniałe osiągnięcia
narodów Zw, Radzieckiego na róż­
nych odcinkach budownictwa gospo­
darki socjalistycznej, z uznaniem
mówimy o bohaterskich czynach Ar­
mii Radzieckiej. Lecz podziwiając to

musimy pamiętać, że warunkiem
wszechstronnego rozwoju narodów
ZSRR, było zwycięstwo kulturalne
odniesione w walce z analfabetyz­
mem i ciemnotą.

Umasawiając kulturę i pleniąc
'

ciemnotę usuwamy fundamenty,, na

których zawsze*wspierały Się rządy
i polityka wymierzona przeciw irite-
resom własnego narodu. Przed na­
rodem otwieramy perspektywy po­
myślnej przyszłości.

Edward Puacz

Polsko-czechosłowacka

wymiona studentów
PRAGA (T). Rząd czechosłowac­

ki zatwierdził .projekt wymiany
czechosłowackich i polskich stu­
dentów z robotniczych szkół praw­
niczych.

Znamienne przybycie
Businessmanów amerykansKiih
do Jugosławii

NOWY JORK. 14 IV 49 r. „New
York Herald Tribune" donosi z Bel­
gradu, iż do Jugosławii przybyli trzej
przedstawiciele zarządów wielkich
amerykańskich przeds.ębiorstw, pro­
dukujących maszyny dla przemysłu
naftowego.

Przedstawicielami tymi są: 1) W. J.
Cambell, prezes „Petroleum Machi-
nery Corporation" i reprezentant-
„Betblehem Supply Company", zwią­
zanej ściśle z „Betblehem Steel Cor­
poration", 2) E. M. Gretzler, wice­
prezes „National Supply Export Cor­
poration", oraz 3) B. V, Brown, dy­
rektor działu eksportowego przedsię­
biorstwa „International Dęerick and
Eąuipment Company".

Wspomniani przedstawiciele po
przybyciu do Belgradu rozpoczęli
rozmowy z delegatami rządu jugosło­
wiańskiego.

„New York Herald Tribune" po-
daje następnie, że jeszcze przed
przybyciem wyżej wspomnianych
do Jugosławii, ijąwlązali oni kon­
takt w Waszyngtonie z Milenko
Filipowio‘em. Ten jugosłowiański
ekspert ekonomiczny został ostatnio
wyznaczony radcą przy ambasadzie
jugosłowiańskiej w USA, celem
„unormowania stosunków handlo­
wych ze Stanami Zjednoczonymi".

■Wspomniane pismo stwierdza
również, że trzej amerykańscy bu­
sinessmani nie udali się z pewno­
ścią do Jugosławii, jedynie w tym
celu, aby załatwić kilka transakcji
handlowych. Powód ich podróży jest
niewątpliwie poważniejszy.

„Firmy amerykańskie — pisze
„New York Tribune" — są zainte­
resowane w zbadaniu możliwości
jogosłowiańskiego zapotrzebowania
na amerykańskie maszyny dla prze­
mysłu naftowego. Dotychczas Ju­
gosławia otrzymała od USA licencje
eksportowe na przywóz maszyn
wiertniczych o wartości 2 milionów
500 tysięcy dolarów.

Burmistrz
Leżajska
z czasów okupacji

skazany
na karę śmierci

Sąd Okręgowy w Rzeszowie .-ka­
zał na karę śmierci Jana Neilsa.

Neils, podpisawszy po wkroczeniu
Niemców do Polski volksliatę, zo­
stał mianowany burmistrzem Le­
żajska i na tym stanowisku dopu­
ścił się szeregu zbrodni wobec lud­
ności polskiej i żydowskiej.

Przewód sądowy wykazał, że
Neils ze szczególnym okrucieństwem
znęcał się nad żołnierzami polskimi
wracającymi z frontu w r. 1939.

Obrażenia twarzy, czyli
jak „sztukuje" sie nos .

W związku z minionym i znów
grożącym kataklizmem — wojennym
ogromnymi masowymi ruchami lud.
noścj, pracą człowieka przy skompli­
kowanych maszynach i dziesiejszym
tempie życia twarz człowieka zosta-

je narażona na urazy przede wszyst­
kim jako ta część ciała, która jest
nieosłonięta. W ortopedy stórastójo-
gicznej czytli chirurgii urazowej sto-

matologicznei możemy napotkać, pa
■przeróżne obrazy uszkodzeń szczęki
górnej j. dolnej aż do połamań j cał­
kowitego zmiażdżenia szczęk np. o-

szpecenia twarzy, zniszczenia oczo­
dołów, zmiażdżenia nosa. Uszkodze­
nia te nie zawsze prowadzą do śmier­
ci. Po przejściu pacjenta ze stanu

wstrząsowego wywołanego urazem

do stanu pełnej przytomności przy­
stępujemy do leczenia powikłanych
złamań kości szczęki górnej czy dol­
nej.
JAK SIĘ LECZY?

W leczeniu takich wypadków uży­
wamy drutu stalowego, którym w

postaci szyny obejmujemy łuk zę­
bów tafle dolnych jak i łuk zębów
górnych. Po przywiązaniu tej szyny
ligaturą, czyli cienkim drutem do zę­
bów, łu-ku dolnego i górnego, wiąże-
my obie szyny ze sobą przy całko­
witym zamknięciu szczęk. Chory od­
żywia się pokaj-mami płynnymi. Je­
żeli to jest niemożliwe np. z powodu
sącząeyeh ran pacjenta odżywiamy
sondą założoną przez nos do przeły­
ku na ozas odżywiania. Przy pomocy

tych szyn unieruchamiamy kawałki
kości szczęk i pozwalany im zrosnąć
się. Trwa to około 60 dni. Oczywiś­
cie na jak długo i jak założymy szyny,
to nam określi klisza rentgenologi­
czna. W wypadku zmiażdżenia wzglę­
dnie braku fragmentu w którejś ze

szczęk (pocak) operacyjnie usuwa­
my małe fragmenciiki, wygładzamy
brzegi pozostałych kości (brzegi gła­
dkie, ostre goją się szybciej niż po­
strzępione i tępe) pokrywamy je bło­
ną śluzową i pierwszy etap pomocy
lekarskiej ukończony
DENTYSTA—RZEŹBIARZ

Po całkowitym wygojeniu się miej­
sca po urazie, przystępujemy do uzu­
pełnienia braku szczęki przy pomo­
cy protezy. Bierzemy wycisk całej
szczęki po wygojeniu się z pozostały­
mi; tkwiącymi w szczęce zębami. Z

otrzymanego negatywu ponownie ro­
bimy pozytyw gipsowy i na tym mo­
delu budujemy, wzorzec z wosku. Na
pozostałych zębach umieszczamy
klamry aby umocować protezę w

prawidłowym położeniu. We wzorcu

ugtawiamy brakujące zęby, jeszcze
raz oglądamy to w jamie ustne.) czy
to będzie poprawiało warunki żucia
w jamie ustnej i ozy ma wygląd ko­

smetyczny. Protezę woskową zata­
piamy w gipsie j odrabiamy w mate­
riale ostatecznym jakim jest kauczuk
lub syntetyczne ciała żywicowe.
ZATYKADŁA

Osobną grupę aparatów, które za­
mykają komunikację między jamą

nosową a jamą ustną stanowią zaty-
kadła. Komunikacja taka powstaje
na skutek postrzałów, przebicia tę­
pym narzędziem, czy też na skutek
przymusowego zabiegu operacyjnego
np, nowotworu. Wreszcie mamy też

wrodzony brak kości podniebienia.
Najważniejszym momentem dla za-

tykadła jest takie umocowanie go,
ażeby dobrze spełniał swój cel‘tj. sta­
nowił szczelną przeszkodę dla komu­
nikacji m>;ędzy jamą nosową a jamą
ustną a zarazem uzbrojony w zęby
żeby żuł pokarmy. Otwór w podnie­
bieniu zatykamy nawazelinowanym
kawałkiem gazy dobrze upychając.
Bierzemy wycisk gipsowy na mode­
lu z wosku tworzymy wzorzec i ba­
damy jego zachowanie się w jamie
ustnej. Po ustawieniu zębów odrabia­
my takie zatykadło w kauczuku ?e
względu na jego lekkość. Przy kom­
pletnym bralcu uzębienia zatykadło
możemy przymocować do szczęki
górnej za pomocą sprężyn stalowych,
k^óre przymocowujemy na drugim
końou do protezy dolnej, względnie
koron, które są osadzone na zębach
szczęki dolnej.
JAK UZUPEŁNIAMY BRAK NOSA?

Osobny d|:iał stanowią protezy,
które -uzupełniają braki w twagzy na

skutek urazu. Braki te możemy zre­
konstruować albo na drodze trans­
plantacji t. zn- przeszczepienia tkan­
ki albo na drodze zastąpienia bra­
kującej tkanki żywej — protezą. Np.
brak nosa możemy uzupełnić w na­
stępujący sposób: miejsce, gdzie ma­
my stworzyć nos, t. zn. brze­
gi tego ubytku lekko skrwawiony,
nożem wycinamy zagojony brzeg.
Do tego miejsca zbliżamy ra­
mię na którym mamy .również ranę
podobnego kształtu. Ramię to przy­
mocowują do głowy na czas zabiegu
i. zakładamy opatrunek pozbawiony

zupełnie mikrobów. Po paru dniach
ramię przyrośnie do miejsca gdzie
będziemy formować z fałdu skórne­
go nos. Przez odpowiednie podcina­
nie i formowanie i dibanie o należy­
te ukrwienie fałdu skórnego ra­
mienia tworzymy brakującą część
twarzy. Droga ta jest długa i żmud­
na trwa miesiące a nawet lata i nie
zawsze . się udaje mimo wysokich
kwalifikacji operatora.

DAWNE OPERACJE

Transplantacje są to metody stare,
znane już w kolebce ludności euro­
pejskiej — Indiach. Szkoła indyjska
używała ramienia jako tworzywa do
budowy brakującej części twarzy,
natomiast już szkoła starego Rzymu
używa skóry szyi do odbudowy bra­
kującej części twarzy. Zabiegi te są
ciężkie ale dają wiele szczęścia po­
szkodowanemu bo umożliwiają' mu

powrót do ludzi przez zniesienie od­
rażającego wyglądu. Druga droga to

rozwiązanie braku części twarzy
przy pomocy protezy nosa, ucha, czy
też protez oczodołów j oka. Nieszczę­
śliwemu robimy odlew całej twarzy
po sporządzeniu pozytywu modelu­
jemy z wdsku brakującą część twa­
rzy odrabiamy to w materiale osta­
tecznym i zakładamy pacjentowi po
odpowiednim pomalowaniu, aby nie
wyróżniało się od otoczenia. Momen­
tem najważniejszym przy takiej pro­
tezie to umocowanie. Najlepszym u-

mocowaniem to okulary. Czasem
musimy uciekać się do bardziej
skomplikowanych aparatów podtrzy­
mujących protezę. Wszystkie te tru­
dności pokonywujemy z większym
lub mniejszym powodzeniem ale
praca i trud opłacone są wdzięcznym
wzrokiem albo radosnym uśmiechem
pacjenta, którego zwracamy społe­
czeństwu.

M. Uznański lek. med.

wm.
WESOŁE JAJKO

Były dwa jajka
Z jednej raz kury:
Jedno wesołe.
Drugie ponure.

Owo ponure
Zwiało gdzieś w pole,
Tamto wesołe
Zżarto przy stole...

Morał dla jajka
Taki z tej bajki:
Nie bądź zanadto
Wesołym jajkiem!

J. OZOREK

NIE SZKODZI
— Czy pan nie uważa — pyta )

dumą mama swego świątecznego go­
ścia — że nasz mały jest do mnie
bardzo podobny...

— Hmmm... owszem. Ale to, pro­
szę pani, w tak młodym wieku nic
nie szkodzi/

NERWOWIEC W RESTAURACJI

Kelner, proszę kotlet cielęcy,
ale aby był duży, bo ja jestem tak
nerwowy, że mnie lada drob­
nostka wyprowadza z równo­
wagi...

GDY CIOCIA PRZYCHODZI NA
ŚWIĘTA

— Tatuś powiedział, że na całym
świecie nie ma takiej drugiej kobie­
ty jak ciocia...

— Ach, to ładnie z jego strony!
— I jeszcze powiedział, że to cale

szczęście dla świata...
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UPTON SINCLAIR
JIM HIGGINS
WYD. KSIĄŻKA I WIEDZA

Na rynku wydawniczym ukajała
się nowa książka autora „Króla Wę­
gla", Up.ona Sinclaira pod tytułem
Jim Higgins.

Autor wprowadza nas do raju ka­
pitalistycznej Ameryki i ukazuje jej
oblicze tuż przed wybuchem 1 wojny
światowej. Mamy więc miasteczko
Leeswlle a jego potentatem fabrycz­
nym. oraz stosunkami panującymi w

fabryce i Poza nią. A poza nią jest
właśnie grono socjalistów z entuzja­
stą małym maszynistą Jimem Hig­
gins em na czele.

Gdziekolwiek zachodzi potrzeba
walki przeciw wojnie i kapitalistom,
tam pierwszy staje Jim Higgins. Je­
śli to jest strajk — Jim strajkuje i
ponosi jego smutne konsekwencje.
Jeśli trzeba przeprowadzić agitację i
rozdać ulotki — Jim pierwszy czyni

, to z zapałem i dobrodusznym spoko­
jem, opartym na słuszności swojej
sprawy. Traci pracę, traci tragicznie

> żonę, dzieci, dach na głową. Osamot­
niony, złamany, prowadzi swoją ro­
botę dalej. Torturowany w więzieniu
wojskowym, milczy uparcie i wy­
trwale — ani męka wykręcanych
palców, ani wlewanej przemocą wo­
dy nie mogą zmusić go do wydania■„towariszcza". człowieka, który mu

zaufał i który wierzy w to samo co

i on. Już obłąkany Jim kryje się
przed ludźmi. Właśnie przed ludźmi,
którzy prześladowali j krzywdzili go
całe życie jedynie za to, że Jim to

życie poświęcił walce o nich j dla
nich.

Książka jest napisana prosto, bez
patosu wielkich słów. Nie brak jej
humoru, a zarazem jakiejś smutnej
ironii i pobłażliwości z którą Sinclair

opisuje Leesvililsfejch socjalistów. Au­
tor sprawia wrażenie, że opisując ich
zrywy do czynów, zapowiada jak
gdyby — -poczekajcie, to dopiero po­
czątek walki, dziecinne igraszki, ale
utorują one drogę wydażeniom, któ­
re nastąpią i których skutki będą
groźne dla kapitalistycznych władców
Ameryki, właśnie dzięki takim sza­
rym człowieczkom jak Jim Higgins".

Anglicy przygotowują w Libanie

rewolucję na wzór syryjskiej
Chodzi oczywiście o rurociąg naftowy

Kair, 14. IV.
Koła zbliżone do brytyjskiego

Wydziału Środkowego Wschodu,
kierowanego przez gen. Claytona,
oczekują w najbliższych dniach „po­
ważnych wydarzeń" w Bejrucie,
stolicy Libanu. Jest to jeden z

dwóch najważniejszych krajów arab­
skich, przez które ma przejść pro­
jektowany rurociąg z Iranu i wscho­
dniej Arabii Saudyjskiej.

Jak się dowiaduje korespondent
Telepressu, zakończone zostały
przygotowania do akcji, która wpro­
wadziłaby „harmonię pomiędzy
Bejrutem, a Damaszkiem". Akcja ta
ma na celu obalenie rządu Sol-
khyego i ustanowienie dyktatury
wojskowej, na wzór reżimu, wpro­
wadzonego przez pułk. Zaima w

sąsiedniej Syrii.
Według wiadomości, pochodzących

z tego samego źródła, brytyjski mi­
nister pełnomocny w Libanie pod­
kreślił w swym raporcie, że wśród
miejscowej ludności wzrastają o-

pozycyjne nastroje. Ludność ta do­
maga się bowiem, by kraje Lewan-
tu trzymały się zdała od plano­
wanego przez Angloamerykanów
„Bloku Wschodniego", który ma być
w istocie rzeczy antyradzieckim
paktem wojskowym pomiędzy Tur­
cją, a państwami arabskimi.

Polityczna temperatura w stolicy
Libanu podniosła się znacznie na

skutek wywiadu, udzielonego przez
płk. Zaima prasie tureckiej oraz

skutkiem inspirowanych przez Bry­
tyjczyków wiadomości, jakie uka­
zały się w prasie arabskiej na te­
mat bliskiego utworzenia „Wielkiej
Syrii", kierowanej przez marionet­
kę brytyjską, króla Transjordanii,
Abdullaha.

W ub. tygodniu, koła kairskie
pozostające pod wpływem brytyj­
skim, lansowały wiadomość, że bar­
dzo prawdopodobne jest, iż w na­
stępstwie zamachu stanu, dokona­
nego przez płk. Zaima, może mieć
miejsce podobny zamach w Bej­
rucie. Jedna z wysoko postawionych
osobistości oświadczyła w związku
z tym, że wszystko jest prawdopo­
dobne od czasu, zanim nie wyja­
śni się stanowisko państw, należą­

cych do Ligi Arabskiej, wobec no­
wego rządu syryjskiego.

Z tych samych źródeł pochodzi
wiadomość, że Bejrut stał się cen­
trum „uciekinierów komunistycz­
nych" z Syrii, oraz, że sytuacja
w Libanie „jest krytyczna".

(Copyright by Telepress)

Z polecenia Jlinister-
stwa Zdrowia P. C, K. or­
ganizuje na (Asmaree ca­
łego Państwa Stacje
Przetaczania i Konser­
wacji Krwi, które rozpo­
rządzają zawsze przeba­
danymi co do cech swo­
jej krwi i zostającymi
stale pod kontrolą leka­
rzy krwiodawcami, oraz

posiadają do dyspozycji
chorych krew konserwo­
waną. W Krakowie Sta­
cja Przetaczania i Kon­
serwacji Krwi Okręgu
Krakowskiego P. C. K.

przy Placu Gen. Sikor­
skiego 2, telefon 509-90,
czynnajest stale w dzień
i w nocy.

Historia bez słów

Gdybym był wdową po słynnym nazi,
niejeden John by do mnie przyłaził.

Miałbym pałacyk, gin i kakao,
Czego by tylko zachciało ciało.

Jeździłbym jachtem, walca bym fikał,
gdybym był żoną Hessa lub Fricka.

Z setką Jankesów tańczyłbym swinga,
gdybym był Emmą, żoną Goeringa.

Gdybym był żoną Baldur Schiracha,
to bym z rozkoszy chichał i chachał...

Gdybym był wdową, wdową po Franku,
siedziałbym sobie w myśliwskim zamku.

Nogi na stole, przy nogach Johnny,
ach, jaki byłbym rozanielony.

John miałby w oczach kupę tęsknoty,
aż, psiakrew, przykro pomyśleć o tym.

Przykro pomyśleć, przykro się zgodzić,
że tak się wdowom może powodzić.

i czasem głupia myśl mnie nałazi:
czemu nie jestem wdową po nazi?

y. Ozorek

Pan Alojzy Kanciarski usiadł so­
bie wygodnie w lotelu, wiożył na nos

okulary i wziął się co przeg,ąaan.a
poczty. Niec-eutawa to oyła zresztą
lektura — same kartki świąteczne.
Jakieś 15 szituk najlepszych życzeń.
Pan Alojzy rzucał w.ęc na n.e nie­
dbale tylko okiem i odczytywał sie­
dzącej nąprzec.w maizonce nazwi­
ska życzeniodawców, komentując
niektóre łagodnie...

-r- Od Bimiberkiewiczów złodziei...
— Od — aby go pokręciło — Pi-

trasińskiego! Jeszcze mi dziesięć ka­
wałków winien. Posłałaś mu już ży­
czenia?

— Nie.
— To mu napisz „Wszystkiego

najlepszego", a on już bydlak będzie
wiedział czego ja mu życzę...

To rzekłszy, pan Alojzy wymieniał
dalej:

— Od Łapkiewiczów...
— Od Boczkiewiczów...
— Od Kupiśtyckich...
— Jakich Kupiśtyckich? — wtrą­

ciła pani Kanc.arska.
— Jakto, nie znasz Kupiśtyckich?
— Nie znam żadnych Kupiśtyc­

kich. To twoi znajomi?
— Moi?- — skądże! Ja także nie

znam żadnych Kupiśtyckich. W każ­
dym razie nie przypominam sobie.
Ale to muszą być jacyś nasi wspól­
ni znajomi, bo piszą: ,Kochanemu
Państwu moc najlepszych życzeń za­
syłają Kupiśtyccy"...

Pan- Alojzowa zamyśliła się.
— Kupiśtyccy?... Ku-piś-tyc-cy?...

Nie! Absolutnie nie mogę sob e przy­
pomnieć. Pokaż — może to ’ewi-
czowie?

— Zwariowałaś? Chyba umiem
czytać!

— No, to nie przypominam sobie!
— Mniejsza o to, musi się w każ­

dym razie wysłać im życzenia rów-
idsk Na szczęście podalj adres: M.

Kupiśtyccy, ul. Kasztanowa 33 m. 8
w miejscu...

W chwilę potem pani Alojzowa na

pięknej karteczce z wykluwającym
się z jajka zajączkiem wykaligrafo­
wała następujące słowa do Kupiśtyc­
kich:

„Drogiemu Państwu z głębi serca

płynące wszystkiego najlepszego za­
syłają

Kanciarscy".
*

Następnego dnia wyszli państwo
Kanciarisćy wspólnie na godzinkę do
miasta, aby dokonać jeszcze ostat­
nich przedświątecznych zakupów.
Gdy wrócili obładowani pakuneczka-
mi, w listownńku tkwił maleńki bi­
lecik, a na nim drobnym pismem
wypisane były następujące słowa:

„Kochani Państwo! Przykro nam,
że nie zastaliśmy Państwa w domu,
wobec czego nie mogliśmy osobiście
Ich zaprosić do nas na drugi dzień
Świąt, na godzinę 5-tą. Nie wątpimy
jednak, że wyświadczą Państwo nam

ten zaszczyt i przyjmą zaproszenie
na tym bilecie. Będzie na pewno
przyjemnie. Tym bardziej, że będzie­
my mogli przypomnieć sobie tych
tak wiele mile wspólnie spędzonych
chwil. Prosimy nie zawieść nas

M. A. Kupiśtyccy"
— Cholera — co ?a mili ludzie ci

Kupiśtyccy! — zawołał p. Kanciar­
ski. — I jacy wytworni! Przecież to

niemożliwe, abyśmy sobie nie mogli
ich przypomnieć...

— Czekaj, czekaj... — powiedziała
pani Alojzowa z wyrazem skupienia
w oczach. — Piszą przecież o jak!chś
mile wspólnie z nami spędzonych
chwilach... Już wiem — Krynica!

Kanciarskiemu twarz zajaśniała,
jakby doznał jakiego nagłego olśnię-
nia.

—- Oczywiście! Dwa lata temu.
—- Tak w pensjonacie „Oaza roz­

koszy!"
— Zgadza się!
— Taki wysoki brunet, z taką ni­

ską blondynką!
— Zwariowałaś? To nie ci! To ta­

ki niski blondyn z taką wysoką bru­
netkę!

— Nie mów głupstw Alojzy! Mogę
przysiąc, że to ten wysoki brunet z

taką niską blondynką, z którymi ra­
zem byliśmy na dansingu.

— Nieprawda! To nie mogli być
Kupiśtyccy, bo oni nazywali się Ba-
bralscy! To na pewno ten niski blon­
dyn z taką wysoką brunetką, z któ­

rymi spacerowaliśmy razem po dep­
taku.

— Słowo daję — wariat! — opono­
wała głośno pani Kanciarska. — Ci
twój to nie mogli być Kupiśtyccy, bo
oni nazywali się Pikusiewiczowie!

— Wielkie rzeczy! W naszych sfe­
rach czasami musi się zmienić i na­
zwisko... Zresztą mogę się założyć!

— Proszę bardzo — zgodziła się
małżonka. — Jak ty przegrasz, to

kupisz mi tę żorżetową suknię w

kwiaty, a jeśli ja przegram, to mi
dasz pieniądze i ja tobie kupię tę
żorżetową suknię w kwiatyU

Pan Kanciarski był wprawdzie mo­
cno oszołomiony możliwością takiej
wygranej, mimo to odpowiedział zu­
pełnie przytomnie:

— W takim razie ab£ móc roz­
strzygnąć zakład, musimy przyjąć
zaproszenie.

— Jasne, że przyjmujemy! ,

*

W drugi dzień Świąt © godz. 16.45
wybrali się państwo Kanciarscy do
Państwa Kupiśtyckich. Ulica Kaszta­
nowa mieściła się na drugim końcu
miasta, wobec czego Kanciarscy do­
piero po trzech kwadransach znale­
źli się na miejscu.

— To tu! — wskazał pan Alojzy

na nieotynkowaną dwupiętrową ka­
mienicę.

— Tak, to tu! — potwierdziła inte.
ligentnie małżonka.

Weszli do bramy. Pani Kanciarska
jeszcze się trochę na schodach pod-
malowała, zaś jej małżonek popra­
wił krawat i potrząsnął delikatnie,
trzymaną w ręku piękną wiązankę
kwiatów dla pani Kupiśtyckiej. Na­
stępnie udalj się do góry w poszu­
kiwaniu mieszkania nr 8.

Znajdowało się ono na II piętrze.
Małżonkowie stanęli przed nim

jak wry-sU,

Albowiem na drzwiach mieszkania
nr. 8 zamiast spodziewanej malej
tabliczki „M. Kupiśtyccy", widniała
duża tablica następującej treści:

„DELEGATURA KOMISJI
SPECJALNEJ"

Pan Kanciarski wściekłym ruchem
cisnął piękną wiązankę kwiatów na

dno klatki schodowej. Widocznie
nie specjalnie ucieszył go ten
widok...

*

W niespełna godzinę później mał­
żonkowie w rozpaczliwych humorach
zbliżali się do swego meszkania Pan
Alojzy wyglądał z tym smutkiem na

obliczu bardzo przystojnie, ale za to

klął nieprzystojnie:
— Takie draństwo! Takie łajdac.

two! Taki niesmaczny kawał!
...A nie poprawiły się bynajmniej

j humory państwa Kanciarskich, gdy
i drzwi do swego mieszkania zastali o-

| twarte ze świeżutkimi śladami wła-
I mania. Wręcz przeciwnie: panu A-
, lojzemu oczy wylazły z orbit, a panj
j Alojzowa dostała nagle spazmów...

Pomimo spazmów wpadła jednak
! energicznie do mieszkania i jęła o-

twierać gorączkowo szafy. Uff... Na
szczęście nie dostrzegła braków w

garderobie...
Za to pan Kanciarski z niemiłym

zdumieniem stwierdził, że jego że­
lazna kasetka, w której zwykł był
przechowywać pokaźny zapas.k do-
larków znajduje się w tej chwili —

wbrew jej normalnym zwyczajom —

na stole...
Nie należy się więc dziwić, że za­

wył boleśnie:
— Oj, moja kaseta!!!
Po czym drżąc z niemiłej emocji

zbliżył się do niej na palcach i o-

strożnie podniósł wieko...
Kaseta była pusta!
A ściśle mówiąc niezupełnie pu­

sta... Na dnie leżała mała karteczka
papieru z wykaligrafowanymi na

niej słowami:

„Najlepsze życzenia od Kupiśtyc­
kich".
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Droga pod górę
Mam kuzyna. Kuzyn brata.
Brat ma brata adwokata.

Ten adwokat ma stryjenkę.
Ta stryjenka zna panienkę,

Która z jednym panem chodzi,
Który ma posadę w Łodzi.

Ten pan znów zna kogoś z Kutna,
Który znajomości w bród ma.

Ów pan z Kutna już przed laty
Z woźnym magistratu na ty.

A ten woźny znowuż nieco
Zna burmistrza. Nie byle co.

Przez burmistrza do burmistrza

Poszły dwa poważne pisma.

Drugi burmistrz dla pierwszego
Wszystko zrobi. Poprzeć chce go.

Więc telefon do urzędu,
Że z powodu, że ze względu

Na to, tamto i na owo

Rzecz popiera, ręczy głową.

Polecenie dali piękne,
Że ktoś pójdzie mi na rękę.

Więc . poszedłem. Więc zastałem.

Przedłożyłem. Pogadałem.

Dał dwa listy (to nie kpiny)
Do kucharki starościny.

Ta przyrzekła z mostu prosto,
Że pogada ze starostą.

Czekam tydzień, drugi, czwarty^
Taki,jestem już uparty.

Potem wszystko poszło szparko.
Ożeniłem się. Z kucharką.

Jestem dalej bez posady,-i.
Lecz darmowe mam obiady.

KAROL SZPALSKl

UFysIawa bardzo ciekaum
Urządzona przez Towarzystwo

Miłośników Książki w Muzeum
Przemysłu Artystycznego (ul, Smo­
leńsk 9) wystana prac graficznych
Jana Lewickiego (1795—1871) wzbu­
dza duże zainteresowanie wśród

zwiedzających,
Jan Lewicki kształcił się począt­

kowo w Krakowie u prof. Akade­
mii Sztuk Pięknych art. mai. Józe­
fa Brodowskiego, następnie w War­
szawie, po czym pracował za gra­
nicą: w Nancy, Paryżu i Lizbonie.
Był wybitnym litografem, który u_
doskonalił tę sztukę technicznie.

Jan Lewicki zginął śmiercią
tragiczną w roku 1871, rozstrzelany
przez Wersalczyków podczas Ko­
muny Paryskiej.

Wszystkie eksponaty, znajdujące
się na wystawie w Muzeum Przem.
Art., zostały wypożyczone ze zbio­
ru bibliofila Ludwika Gocla, który
zgromadził cenne materiały, doty­
czące twórczości Lewickiego.

(Opowieść świąteczna)
Przy wielkanocnym stole zebrała

się już rodzinka i goście, gdy ode­
zwał się dzwonek w przedpokoju-

— Jeszcze ktoś! — westchnęła
pani domu.

Po chwili do pokoju wszedł nowy
gość — Hipolit Jąkajłło-.

— A, powitać pana Hipolitka! —

odezwano się chórem, — Proszę z
nami siadać, jeść i nic nie gadać!

nan Hipolit podszedł do pąni do­
mu.

— Za-za-zaraz siądę, tttlylko
przedtem ale..

— Nie ma żadnego ale — zapra­
sza ze staropolską gościnnością pa­
ni domu — proszę do stołu.

— Doooboobrze. ale...
Ależ niech się pan nie krę­

puje... Proszę wódeczki...
'

— Przeeeedtem jeeeednak ćh-ch-

ch-chcialbym ale...
— Ale drobiazg... niech pan sia­

da. . prosimy...
— Ale...
— Może pan chce powiedzieć ja­

kieś słowo na „ale"? — domyślił
się w p“zNe nan domu.

— Ttttttlak. Ale...
-r Alegro?
— Nnnie... Ale.,,
— Alembik?
— Nnnie... Ale.,.

O polskim malarstioie batalistycznym
Określenie „batalistyczny" pocho­

dzi od staropolskiego wyrazu batalia,
tj. wojna czy bitwa. Używamy tego
określenia na oznaczenie sztuki, któ­
rej tematem są sceny wojenne. Sze-
rzj biorąc , należą tu w ogóle tematy
związane z koniem, oraz wieloosobo­
we sceny historyczne j rodzajowe.

, JAK SIĘ ROZWIJAŁO MALARSTWO
BATALISTYCZNE?

Polskie malarstwo batalistyczne, ■
zamykające się mniej więcej w gra­
nicach wieku XIX, rozwinęło się sto­
sunkowo silnie. Przy bliższej anali­
zie i rozbiciu tematyki batalistycz­
nej na grupy, łatwo jest znaleźć spo­
łeczno uwarunkowanie jej powstania
i rozwoto.

Jedna z najbogatszych grup tema­
towych malarstwa batalistycznego,
jest malarstwo historyczne, dotyczą­
ce wojen. Jego genezą jest patrio­
tyzm narodu uległego przemocy i

krzepiącego się minioną świetnością.
Taki cel miało pokazywanie ataków
husarii czy potyczek lekkiej konnicy,
którymi słynęło polskie wojsko w

wieku XVI—XVII.

Drugą grupę tematową stanowią
wojny napoleońskie. Walki ułanów

6tały się na długo wcieleniem boha­
terstwa w ujęciu romantyzmu, a więc
bohaterstwa jednostkowego, w któ­
rym nieosiągnięcie celu nie dyskwa­
lifikuje, a podnosi moralną wartość
działania. <

'

Ostatnia grupa tematowa batalisty-
ki obejmuje sceny z życia zieiniań-
stwa; główne jej nasilenie przypada
na drugą polpwę XIX wieku, kiedy

po powstaniu styczniowym myśl o

zbrojnej walce z zaborcą ustąpiła
pracy nad podniesieniem gospodar­
czym kraju. Rozwój przemysłu i
miast, hamowany przez zaborcę, po­
zwalał aż do końca XIX wieku na

kulturalną przewagę ziemiaństwa.
Omówione grupy tematowe malar­

stwa batalistycznego nie stanowią je­
go faz rozwojowych. Biegną raczej
równolegle,, zmieniając tylko wzajem­
ny stosunek ilościowy.

— Aleja? Alegat? Alegoria? Alea
jacta est?

— Nnnnnie... Alę„.
— Alegria? Aleksander?- Aleksan­

dra? Aleksandria? Aleksandrów? Ale­
ksandry?

— Nnnnnie... Ale...
— Aleksiejew Aleksota? Aleksy?

Alembert? Alemtejo? Alessio? A-
leutron?

— Nnnnnie... Ale...
Wszyscy stracili już resztki cier­

pliwości, A pan Hipolit jak zaciął
się na tym „ale", tak dalej ani
rusz. Ale i ale — i ani kroku da­
lej, Goście powstawali groźnie i

zewsząd zaczęły padać zapytania:
— Alep? Aleś? Aletchhorn? Aleu-

rometr? Aleuty? Alenis?
.Nieszczęsny pan Hipolit, czerwo­

ny i blady na przemian, stał w

tych krzyżujących się pytaniach i

wciąż bezradnie szeptał:
— Nnnnnnnnnnie... Ale...
Nagle . rozegrała się barbarzyńska

scena. Na skutek tejże pan Hipo­
lit własnym ciałem wybił drzwi z

zawiasów i stoczywszy się ze scho­
dów znalazł się w stanie przykrym
na chodmku pod oknem.

Tam dopie-o żałośnie spojrzawszy
w górę, szepnął:

— Chchchchcialem żżżżyczyć Ale...
aleluja... WIT.

NASZE MALARSTWO RODZAJOWE

Początkiem polskiego malarstwa ba­
talistycznego jest twórczość Alek­
sandra Orłowskiego (1777—1832 oraz

Michała Płońskiego (1778—1812). Dla
obu punktem wyjścia była sztuka
rodzajowa, przedstawiająca życie
szlachty, chłopów,. Żydów i kupców.
Na tle epoki, przesiąkniętej jeszcze

tradycją czasów Stanisława Augusta
i sentymentalnej sztuki arystokracji
(rokoko),- tematy brane z życia ludu
były czymś rewolucyjnym. Nic dzi­
wnego, że nie opanowały wtedy ma­
larstwa sztalugowego: Orłowski naj­
lepiej wypowiadał się w szkicach, a

Płoński w akwaforcie. Jakkolwiek
nie zajmowali się specjalnie tematy­
ką wojenną, akcent na cechach na­
rodowościowych postaci, widoczny
zwłaszcza u Orłowskiego, pasuje ich
na poprzedników malarstwa batali­
stycznego.

Balladyna - J. Słowackiego
w żelaznym repertuarze

teatrów gruzińskich
AR — Było to w słonecznym Ty-

flisie, pięknej stolicy Republiki Gru­
zińskiej. W stylowym, nowoczes­
nym gmachu gruzińskiego teatru

republikańskiego im. Rustayelli,
największego poety narodowego
Gruzji, zetknąłem się z ludowym
artystą sceny gruzińskiej, znanym
w całym Związku Radzieckim, słyn­
nym aktorem i reżyserem, Akakjem
Chorawą.

W rozmowie z mistrzem sceny gru­
zińskiej padło nazwisko Juliusza Sło­
wackiego. Imię sławnego poety wy­
mienił Chorawa, gdy dowiedział się,
że jego rozmówca jest Polakiem.

— „Niem wiem — powiedział Cho­
rawa — czy w Polsce wiedzą, że u-

twory Juliusza Słowackiego są zna­
ne i cenione w Gruzji".

Ironia losu
Komisja rozwoju i organizacji sta­

nu New-Hampshire (USA) ogłasza:
trudno naprawdę dopatrzyć się

związku w reputacji, jaką ma New-
Hampshire, sławne przede wszystkim
ze swoich warunków narciarskich, a

faktem, że tu właśnie fabrykujemy
75 proc, ogólnej produkcji drewnia­
nych kul dla kalek.

S natatmka farte&tcrta
Czytelnicy gazety dzielą eig na 3

kategorie: jedni podkreślają jado­
wicie Wędy znalezione w gazecie,
aby przesłać wykaz redakcji (lub
Szpilkom czy Przekrojowi); drudzy
irytują się działając na własną
szkodę (wątroba, żołądek); pozosta­
li omijają nawet grubsze okazy ro­
zumiejąc, że wyścigowe tempo w

łamaniu i drukowaniu dziennika do­
statecznie tłumaczy niedociągnięcia.

Instytucją (słusznie czy niesłusznie)
odpowiedzialną za przysłowiowego
swawolnego chochlika, który nie chce
umrzeć oni odejść — jest korekta.

Korekta zaś wtedy jest dosko­
nała, gdy posiądzie cnoty wygod­
nych pantofli, tj. gdy j czytelnicy
i redakcja zapomną o jej istnieniu

Jednakże korekta — dążąca do te

go znakomitego celu przez wszyst­
kie godziny nocnej i dziennej pra­
cy iekając błędy spośród nerwowych
czarnych literek wytłoczonych na

mokrych szpaltach i kolumnach,

KONIE ZAMIAST BITEW
Środek XIX wieku charakteryzuje

się osłabieniem życia artystycznego
w Polsce. W rzadkich obrazach roz­
wijających to samo malarstwo ro­
dzajowe co u Orłowskieoo zatraca

aię bezpośredniość. Historyczne
obrazy Stachowicza i Suchodolskiego
są prymitywne i blade. Wyjątko-

wym zjawiskiem w tvm okresie jest
Pidtr Michałowski (1300—1850), Jako
malarz spectalizu'ący się w malowa­
niu koni i bitew jest on ow pełnym tego
słowa znaczeniu batalistą. Tematyka
obrazów (wojny napoleońskiej) łączy
go Z narodowymi tendencjami ów­
czesnego romantyzmu. Natomiast ich
forma — ciemnobrązowy kolor i
uogólniony światłocień — nawiązują
silnie do malarstwa francuskiego i
nie mają ani następców ani poprzed­
ników.

Po powstaniu styczniowym i zwią-

Z twórczością Słowackiego zapo­
znał Gruzinów, w arugiej połowie
zesżłego stulecia znany podówczas
gruziński publicysta, poeta i tłumacz,
Gogo Dadiaszwili. Był to wielki

znawca literatury światowej, który
przekazał literaturze gruzińskiej sze­
reg utworów z literatury światowej.

„Ojciec Zadżumionych" przetłuma­
czony przez Dadiaszwili, szturmem

zdobył sobie serca gruzińskich czy­
telników. Uczyły się go na pamięć
dzieci. Słynny aktor gruziński ze­
szłego stulecia, Szotaridza, uważany
także za jednego z twórców gruziń­
skiego teatru narodowego, wielo­
krotnie recytował Słowackiego. Było
to w dziewięćdziesiątych latach u-

biegłego stulecia.
Dadiaszwili przetłumaczył również

.Balladynę", którą uważał, jak sam

to określił w przedmowie, za „perłę
wielkiego repertuaru romantyczne­
go", a fragmenty z „Balladyny" by­
ły grane na scenie gruzińskiej w la­
tach 1905—1910. W całości „Balla­
dynę" wystawiono dopiero po rewo-

'ucji październikowej w Tyflisie, w

inscenizacji sławnego Mardzanlszwi-
li, który uprzednio wystawił ten
utwór w Moskwie. „Balladyna" do
dnia dzisiejszego utrzymuje się w

repertuarze teatrów gruzińskich. Na­
leży do łubianych i cenionych przez
publiczność pozycji dramatycznych.

S. P.

szybko, szybko, w stuku maszyn w

światłocieniach biało-czarnych dru­
kami jak wśród w'elkiej fotografi­
cznej kliszy — otóż ta korekta raz

w roku chce 6ię ujawnić.
Znacie nas z niebytu, z szarości,

albo z naszych niedoskonałości Zo­
baczcież nasze łupy I Poznajcie te­
go Wesołego łobuziaka — chochli­
ka, który mieszka nie tylko w lino-
typach ale i w maszynach do pi­
sania, ą czasem' — w wiecznych
piórach reporterów, tłumaczy, recen­
zentów...

Zdawałoby 6ię „jedna literka". A

tymczasem ta jedna literka często
wywraca sens do góry nogami. Co
by to np. było, gdyby w tytule
zamiast „Wuj Ludwik radzi:" zo­
stawić „Wuj Ludwik rodzi"? Albo:

„Kinofikcja" zamiast „K nofikacja',
„Książę Kantu" zarńa6t „Książę Ken­
ta". „Pognębienie przyjaźń: częsko-
polskiej", zamiast „pogłębienie",
„Występny plan oszczędności" za­
miast „wstępny plan oszczędności"...

zanych z nim przeobrażeniach świa­
topoglądowych, następuje rozkwit
malarstwa naturalistycznego, a wraz

z nim rozkwit batalisty ki.

KOSSAK —

ARCYKAPŁAN FATALIZMU

POLSKIEGO

Wszyscy więksi malarze drugiej
połowy i końca wieku XIX, malowali
obrazą- batalistyczne. Prawie połowę
dziel Matejki stanowią bitwy (Grun­
wald, Warna, Psków, Wiedeń, Rac­
ławice). Większość obrazów Brandta

przedstawia potyczki konne lub sce­
ny z życia wiejskiego. Chełmoński

maluje zaprzęgi chłopskie.
Najbardziej jednak na. nazwę bata­

listy zaęluguje Juliusz Kossak (1824—
1899). Kossak wyraził bez reszty

współczesne mu ziemiaństwo, jego
gusta, zainteresowania i uczuciowość.
Mimo, że malował tematy historycz­
ne i współczesne, wojenne i dwor­
skie, przedstawiał je podobnie tak, ■
że można z nich odczytać społeczną!
genezę jego malarstwa. Kanie 6ą
prawie zawsze rasowe i pięknie u-

trzymanę. Bitwy rozgrywają- się jak
zawody jeździeckie, a zabici zesrają
głównie wrogowie, poganie w. .plu­
gawych" szatach. Element bohater­
stwa, żywy u Matejki, u Kossaka
staje się często literaturą: z góry
wiadomo, że zagrożony bohater nie
zginie. Oprócz bitew, dużo jest ‘ema-
tów pogodnych i uroczystych: spot­
kania dygnitarzy na stepie, polowa­
nia, stadniny. Widzimy, że Kossak,
jako reprezentant ziemiaństwa, wyra­
ża klasę zadowoloną z siebie i spo-

'

żywająca beztrosko owoce prńcy
swoich przodków. Inaczej Matejko,
w którego patosie narodowym prze­
bija pewien tragizm — tragizm gali­
cyjskiej inteligencji zapatrzonej w

przeszłość i bezsilnej wobec przy­
szłości,

Śmierć Juliusza Kossaka nie jest
śmiercią polskiego malarstwa batali­
stycznego. Jednak kontynuowani*
jego sztuki — Wojciech i Jerzy Kos­
sak •— nie zdołali przeszkodzić jej u-

padkowi. Przemiany społeczne i eko­
nomiczne usunęły ziemlaństwo w cień

i batalistyka w ujęciu Kossaka, wy­
pchnięta została z głównego nurtu

sztuki.

Mgr Andrzej Wróblewski

Uwaga: W Muzeum Narodowym w

Sukiennicach znajduje się specjalna
wystawa prac Piotra Michałowskiego.
Tamże są wystawione: „Przysięga Ko.

ściuszki" Stachowicza, Chełmońskie­
go . „Sprzedaż konia", Kossaka „Stad­
nina" — jako typowe obrazy batali­
styczne.

Stefan Breesowski

— Może skończysz Joasiu tę keły
sankę, chciałbym już wreszcie za­
snąć.

Ho, hó. W bukieciku tych kwiat­
ków mamy duży wybór:

„.Do roli amanta należało wziąć
aktora z lepszą a paraćją... (apa­
rycją).

...Napisał on artykuł zacierają-
c y wiele poważnych iaktów... (za­
wierający).

...Nie mogła odjeść od niego.-
(odejść).

...Bił ją do utraty przyjemno-
ś c i... (przytomności).

...Na tej drodze tylko można wy­
pełnić nakazy faszyzmu!.., (wyple­
nić).

...Coraz więcej chłopów dostarcza
Żywiec na ubój... (żywiec).

...Tak wygląda gospodraka *

wpsółpraca faszystowska...
Bardzo ciekawe są również zwro­

ty wybito ych lub spieszących sćę
stylistów dziennikarskich:

...Uwzględniając ciężkie położenie
rodziców uczniowie szkoły pochodzą
w 7G"/» z warstwy robotniczej i

chłopskiej...
...Dzięki intensywnej pracy preze­

sa, klub posiada wielu młodych
członków...
„•Prowadził śledztwo na własną
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,/a /esteta winny, -Macio!
Już

trzeci dzień, nieprzejrzane o-

pary mgły snują się nad okolicą,
jakby z racji dziwnego sojuszu z

. opasłymi handlarzami nędzy ludz­
kiej, starały się odebrać zgłodniałym
mieszkańcom nawet błogosławień­
stwo jasnych promieni słońca. Już
trzeci dzień trawy chyliły się pod
chłodnym dotykiem mgieł. Dziwna
wiosna! Straszna wiosna 1932 roku!

W mieszkaniu Józefa Szkaby zim-
•no. Groźne zimno! I choćby nawet

l

I
I

^tarzan bałucki
Suiigtecmi goście

Żona — ja — dziatki wokół —■
I narada zaczęta:
Kogo musi się w roku

'gym zaprosić na święta?...

było czym napalić w dawno wyga-'
słym piecu, to i tak niełatwo było by
wyplewić z izby mroźny oddech kry-
jącego się po kątach chłodu. Twarz

żony płonie purpurą gorączki. Mimo
zmroku, widzi żałosny wyraz bezra­
dnie rozglądających się wokoło jej
oczu. Józef pochował przed tygod­
niem ośmioletnią córkę. Druga leży
pokaszlując, a syn szuka w ojcow­
skich kieszeniach skórek chleba. On,
silny mężczyzna, siedzi przy stole i
nie ma odwagi powiedzieć malcowi:
nie mam nic.

Jest zimno, jest zimno; w izbie nie
wiele cieplej, niż na dworze. Zimno;
wszystko marznie, mgła wkrada się
do wnętrza szparami okien.

„Józefie, zągrzej mi ręce..." ,

Szkaba klęka i chucha na 'skost­
niałe ręce żony.

'

Przed-siedmioma miesiącami dali
mu sto koron. Dali sto koron i kazali
czekać- Teraz podobno nie ma do­
brej koniunktury, więc pan fabry­
kant pojechał na Rivierę! Fabryka
została zamknięta aż do odwołania.
Kiedyś może... ale żyj siedem mie­
sięcy za sto koron. Z taktem kur­
czącego się żołądka wiąże się odgłos
kroków na kamiennym chodniku. W
domu mam troje dzieci, a Maria
chora! Oto pan administrator fabry­
ki — mówi: proszę, proszę... Cóż nie
rozumiesz? Ludzie mają serce, ale
nie pieniądze! Proszę, proszę...

„Bożenko, śpisz?"
„Śpię".
Kaszel i purpura gorączki... Mario!

Kiedyś... wino, jaja, mięso! Admini­
strator, znowu administrator; proszę,
proszę... Dziwcie się, taki siłacz i nę­
dzarz. Ze też się nie wstydzicie Jó­
zefie, co z was za człowiek?!

„Jest zimno, Józefie, co będzie z

nami?"
Szkaba jest siedem miesięcy bez

pracy. Był kiedyś najlepszym toka­
rzem w całej fabryce... A admini­
strator: proszę, proszę... Gdzie jest
tokarz Szkaba? — Purpurowe lica
Marii żarzą się w mroku. Kaszel i

purpura — płacz.
„Nie płacz Mario, jakoś się ułoży-—

może..."

Mgła wlecze się ulicami. Lgnie do
ciała jak bezwstydna kobieta. Szka-
bd idzie stromą drogą. Domy są tu
bliźniaczo podobne do Siebie. Szare!
Autobus tędy nie jeździ i musieliś-
my dawniej iść całą godzinę do fa-

Jcę, albo za pomocą innych orga­
nów...

...Odznaka w kształcie podłużnej
tarczy zdobi prawie każdą pierś mło­
dego bohatera... (Ciekawe po jle też

piersi może mieć jeden młody bo­
hater?)...

'

...Miał on już do czynienia -z są­
dem, za prowadzenie wozu w stanie
nietrzeźwym... (pewnie wóz zamiast

benzyny napił się wódki).
...Usiłowaił kupić za wszelką cenę

zapałki po 5 zł za pude. ko...
...Jego odstające uszy pierwsze

wpadły jej w oczy...
...Wole i nerwy załamały się...
...Ponieważ społeczeństwo polskie

•zaczęło odbudowę od zaleczania naj­
głębszych ran, firma O. wyrabia te-

raz szafy lekarskie.
...Postanowiono wybudować wąsko­

torową kolej, dla dzieci długości 9
km. (Ile te dzieo; będą mustały wy­
pić tranu ma taki wzrost!).

...Urządza wieczór muzyczno-wo­
kalny dla pracowników umysłowych
o charakterze rozrywkowym... (pra­
cownicy rozrywkowi?).

...Doznał on oparzeń pierwszego i

drugiego stopnia brzucha i poślad­

bryki. Gdyby tak znów... Jest wio-,
sna 1932 roku, a przed willą fabry­
kanta stoi żandarm. Błyszczący w

mroku kwadrat rzęsiście oświetlone­
go okna drażni. Wystarczyłaby rzu­
cenie w to okno kamieniem, a na pe­
wno nie wróciłoby się więcej do do­
mu. — Cóż z tego...

Szkaba idzie stromą drogą do To­
masza.

„Jak się masz Józefie! Z czym
przychodzisz tak późno?" — Córka
Tomka kraje chleb, żona nalewa ka­
wę!

„Gdybyście nie widzieli, wziąłbym
to do domu!",.

„Nie błuźnij! Czy jest , z tobą aż
tak źle? — Masz tu, masz, pożyczę
ci setkę, oddasz jak będziesz miał.
Nie musisz się spieszyć. Nie przej­
muj się, to dla mojej rodziny nie
będzie żadnym uszczerbkiem. Ale ty
jesteś głuoi; gdybyś chciał, nic by
ci nie brakowało!"

„Nosić przez granicę? Ja się Tom­
ku boję...‘

„Głupi jesteś! Spróbuj tylko...1Wśródmiejskich kawiarniach

grają ork-iestry jazzowe; sy­
ci, pełń; ukrytej
ści mężczyźni tańczą. Na go­

łych rękach wymalowanych kobiet
błyszczą wspamałe bransolety. Kel­
ner nalewa wino... Za kontuarem na

półkach pełno wina.

<«

namiętno -

„Przyniosłem Ci tutaj kawę, Ma­
rio. Może sobie zagrzejesz".

„A Bożenka?"
„Ona śpi. D!a niej też mam. Ale

nie będę jej budził".
Gdybym tak Mario, miał wino i

mięso, jaja i mąkę — wyleczyłbym
cię. Gdybym miał słoninę i ziemnia­
ki, jabłka i czereśnie, wyleczyłbym
też Bożenę. A i temu malcowi nie
dałbym uschnąć...

„Jest mi wciąż zimno, Józefie".
Kawa to nie wino,' No tak... taka •

malaga to idzie w krew i dodaje sił.

Mgła nieco ustępuje, może się o-

ciepli... Mario, przytkryj się. — Ka­
szel i purpura gorączki. Kaszel, ka­
szel — i krew, Mario!

z 'r
„Ja może umrę, Józefie!,.."
„Chyba się zdecyduję. Gorszego

nic już stać się nie może. — W izbie
idealna cisza. Śpią; wystarczy tro­
chę odwag; i można mieć... Idę!"

I wino Tomku, dla Marii. Wczoraj
wieczorem wyszła z niej krew. Przy
kaszlu, dużo jej wypłynęło. Ale to

nic, ja wiem — wino to najlepszy
lekarz. Maria będzie znowu zdrowa,
.mam dla niej pięć butelek malagi.—
Tomku, będziemy jej nosić wino sta­
le, aż całkiem wyzdrowieje...

„Stać! W imieniu prawa... stać!"

ka... (ile też gitopnj może mieć brzuch
a ile pdśładek? — duma korektar).

...Pierwszy wóz parowy zbudował
w 1769 roku inż. franc. Cugnot. Po­
siadał on z tylu kocioł parowy i

pionowy cylinder, ponieważ jednak
nie miał hamulców, pierwsza jego
jazda skończyła się rozbiciem' o

mur...

...Chleb jego nie był różowy...

...Przekonał się jednak; że lekarz
był nie mniej od niego w ciemię
bity...

...Czarny długi płaszcz z pięknym
iutrzanym kołnierzem, spod którego
wysuwają się długię na guziki sznu­
rowane trzewiki... (spod kołnierza!).

...Tramwaj najechał na samochód
PUR-u, na ulicy Kościuszki, który
stał na przystanku tramwajowym—
(Kościuszko na przystanku tramwa­
jowym!).

...Kierownictwo teatru spoczywa w

najbardziej właściwych bo o wyso­
kiej kulturze i wiedzy rękach dra

Władysława D.
...Chciał udowodnić jej naglącą po­

trzebę poświęcenia śię jej, która go
pożerała...

Czasami ejwawozdawca uderza we

Wino mi chcą wziąć, Mario!
Na pomoc, na pomoc!
Wczoraj wieczorem krew płynęła a

ust Marii.

„Czego ryczysz głupcze!"
„Chcą mi wziąć wino, panie stra­

żniku, to dla Marii! Wczoraj straciła
tyle krwi — na Boga, puście mnie,
chcę jej dać te pięć butelek; puście
mnie!

Nad ranem znaleziono w izbie
strażnicy żandarma, z rozbitą głową.
Tego chyba nie przetrzyma.

„Wacławie, weź stąd tego morder­
cę!"

Od strażnicy idzie droga do mostu

przez całe Zaroszany. Przy drodze
stoi domek Szfcaby. W domku leży
Maria i czeka na wino. Może, może
właśnie ciecze jej z ust krew.

„Puście mnie, tylko zaglądnę do
domu. Jedynie na chwilę, możecie
iść ze mną. — Mam żonę i dziecko—
chorzy".

„Milczeć!"
Drogę do mostu pieszczą z obu

stron ciemne ściany lasu. — A gdy­
by...? Może strażnik z rozbitą głową
już zmarł. — Nie, nie można! Ten

drugi, ma pod iręką karabin, do
wszystkiego jest zdolny; pamiętam

'

.jak urządził Karola...
Mostowa ulica zasnuta jest mgłą.

Józef jednak wie, że droga ta idzie
koło fabryki. Tera? jest cicha i nie­
ma, Pan fabryki chodzi na plażę, ro­
botnicy na cmentarz. Miłościwy .pan
jest niezmiernie tłusty, Maria ma su­
choty i umrze... Zanim Józef wróci,
umrze. Umrze też Bożenka j Tosiek.
Zanim Józef wróci, groby zrównają
się z ziemią. — Gdzie cię znajdę,
Mario? Pięć, butelek malagi wypili
dziś w nocy żandarmi; nie gniewaj
się na nich, nie wiedzieli 0 tym, że

. to twoja krew, którą ty wyplułaś i

przez którą ja jestem tutaj. — Może
by mnie wypuścili, ale ja podobno
zabiłem, Mario.

Fabryka jest cicha, a pan fabry­
kant chodzi po Rivierze. Będzie
miał opalony pępek. Tutaj jest nie­
potrzebny, przyjedzie dopiero wte­
dy... jak poprawi się koniunktura.

Ja zabiłem strażnika, Marlo; mnie
zabił fabrykant; wiem dobrze, że to
on mnie zabił, Gdyby ten strażnik
wiedział o tym, to może by mnie pu­
ścił i poszedłby ze mną do ciebie;

szli i wygnalibyśmy fabrykanta. To
jest takie proste, Mario, a jednak
wiem to dopiero teraz. Ale ten straż­
nik, jeszcze nie wie o tym. Nie złość
się Mario, że przez to musisz umrzeć.
Gdybym ja wcześniej o tym wie­
dział, nie musiałbym zabić, gdyż nie
trzeba było by się pnzez malagę u-

krywać pomiędzy pagórkami. — Ży­
libyśmy spokojnie, Mario, ty byś nie
kaszlała...

W celi jest tylko brudny siennik,
stół i koślawe krzesło. Józef Szkaba
jest po raz pierwszy w więzieniu, ale
nic nie wydaje mu się tu obce.

Całych trzydzieści lat żył w wię­
zieniu. Boże, co się
niło...?

Boguś? — Pewnie! To jasne!
Tadzio? — Trzeba! I warto!
Tamten auto ma własne,
Ten do kin ma passe-partout...

właściwie zmie-

...Lecż przy Tadziu od razu

Pewna trudność wyłazi:
Że jak Tadzia zaprosisz,
To nie możesz bez Kazi,
Bo jak Tadzia bez Kazi —

Człek się Kazi narazi,
A jak Kazię bez Tadzia —

To się Tadzio obrazi...

Więc jak Tadzio —• to Kazia,
A jak Kazia — to Ewa,
Bo jak Kazię bez Ewy —

To się Ewa pogniewa...
A jak Ewę się prosi —

To się musi z Wacusiem,
A jak Wacka się musi —

To nie można bez Lusi,
Zasię Lusi nie można
Bez tej Lusi mamusi,
A mamusia tej Lusi
Z panią Tunią być musi...

Więc i Tunię wypada,
A jak Tunia — to Ada,
Bo jak Tunlę bez Ady,
To ta Ada obgada...
AjakAda—toLinka
(Jej kuzynka daleka),
Bo jak Adę bez Linki —

To znów Linka obszczeka...
A jak Linka — to Miecio
I wuj Linki, pan Plum,
I kuzynki i
I dworzanie

dzieci
i tłum!

I

naszego ślubu prze-Tatuś w dniu
każ.e nam ze swego konta 150.000 zł.

— Wobec tego weźmy ślub rano,
bo popołudniu zamykają PKO.

możeby mnie puścił po nową malagę,
a jedną butelkę wypilibyśmy razem

za twoje zdrowie. Potem byśmy po-

wzniosły bon — jeśli się spiodzy —

biada mu. Bo oto czytamy:
'

...Prostytucja jest plamą na su­
mieniu głów rządzących...

..Jedną ręką chwyciła miotłę, a

drugą pokazując drzwi dziko krzy­
knęła...

...Churchill szukał w wojnie upu­
stu dla swej żądnej krwi żyłki...

...W ręce jego błysnął nóż. ale
poznawszy mnicha zachwiał się.,,

...Ale już w tej pełnej trudu wiośnie '

zaczynają świtać pierwsze jaskółki od­
rodzenia...

Rozmaitości też bywają rozmaite
z rozmaitych powodów n.p.:

...Są tacy, którzy
wytworne, ubrane z

wadzące na smyczy
łonach, w ślicznym
trwałą ondulacją a la madame Pom-
padour...

Tak proszę państwa, chociaż. takie
błędy powalają prawem wielkich
liczb, jako znikomy procent wśród
setek, chleb korektora rfb jest r ó-
żo w y, nawet wtedy „gdy mu ś wi-
tają jaskółki odrodzenia...".

ANNA LEONHARDOWA

lubią kobiety
s/zykieni, pro-

pieska w per-
kapelusiku z

Jedynie ty umrzesz, Mario, Bożen­
ka i Tosiu — wisęyscy umrzecie, a ja
będę sam. Aż kiedyś... Aie potem,
Mario, potem będę walczył ze wszy­
stkimi, ażeby więcej już nas fabry­
kanci nie gnębili.

Ja jestem winny, Mario, ja jestem
winny. Niedługo osądzą mnie, będę
też winien zgodnie z prawem. — Tak,
tak się należy.

Pan fabrykant chodzi po Rivierze
i smaży sobie brzuch.

Józef Szkaba jest winny.
Z czeskiego przełożył
RYSZARD STACHNIK

Że niestety nie można.

Że niestety niesposób
Dziś na święta zaprosić
Lekko licząc stu osób,

Idę rączo do sklepu,
Kładę na stół tysiączek
I kupuję sto kartek

(...a na każdej zajączek!)

■’i

I do wszystkich znajomków
— aby z gośćmi znikł kłopot -*

Pisze:

„Pa! Alleluja!
Wyjeżdżamy do Sopot!"

MARIAN ZAŁUCKI

7

Piąć koszmarów Trumana
Przerwane miłe wakacje

Prezydent Truman, który ostatnio bawił na wakacjach w Key-West,
musiał prędzej, aniżeli zamierzał, przerwać
wrócić do Waszyngtonu, gdyż sprawy
raźniej się wikłać.

Oto pięć ciężkieh trosk prezydenta:
BOMBA ATOMOWA — BRONIĄ

NIEWYSTARCZAJĄCĄ
1) Bomba atomowa okazuje się

bronią mało skuteczną. Jeden z naj­
poczytniejszych dzienników amery­
kańskich, „New York Herald", do­
wodzi w artykule, który wzbudził 0-
gromną sensację, iż 'wprawdzie bom-
ba atomowa może spowodować o-

gromne spustoszenia pośród ludno­
ści cywilnej, jednakże zupełnie za­
wodzi w niszczeniu obiektów woj­
skowych.

W trakcie manewrów próbnych
na Morzu Karaibskim, zorganizowa­
no symulowany atak atomowy na

lotniskowiec Franklin D. Roogeyelt.
Otóż raca spadochronowa, która za­
stępowała bombę atomową chybiła
obiekt. To samo zresztą stało się w

Nagasaki, a również j w Bik'ni skut­
ki wybuchu były dużo mniej wyraź­
ne, aniżeli się tego spodziewano. To­
też niektóre amerykańskie koła woj­
skowe porównują broń atomową do

osławionej floty powietrznej Goerin-
ga, której mit nie przyniósł Niem­
com zwycięstwa w tej wojnie.

ZASTRASZAJĄCY WZROST
BEZROBOCIA

2) Bezrobocie w Stanach Zjedno­
czonych wzrasta z przerażającą szyb­
kością,
jeszcze
wojnie,
dręczy
ce osób musiało pooddawać aparaty
radiowe, kupione na raty, n e będąc
w możności nadal uiszczać opłat mie­
sięcznych. Sam Nowy Jork liczy o-

becnie 405 tys. zarejestrowanych bez­
robotnych — podczas gdy ub. roku
było ich 170 tys. W Kalifornii jest
bezrobotnych 400 tys. czyli o 300 tys.
więcej aniżeli roku zeszłego.

sobie miły odpoczynek i

absorbujące go, zaczynają najwy-

W Nowym Jorku mówi się
więcej o kryzysie, aniżeli o .

Widmo „Wielkiej Depresji"
wszystkie umysły. Już tysią-

W czasopiśmie „New. York Jour­
nal American" ukazał się artykuł
Lewis Haney’a, profesora ekonomii

politycznej, w którym Haney prze­
strzega wszystkich wielkich kapita­
listów, żeby byli przezorni, gdyż już
w niedalekiej przyszłości widzj moż­
liwość bardzo poważnego kryzysu
gospodarczego.

Skutki bezrobocia dają się specjal­
nie we znaki w przemyśle tekstyl­
nym w Alabama oraz w przemyśle
węglowym w Pittsburgh‘u.

Natomiast sumy przeznaczone nr

zasiłki, są niewystarczające. W sta­
nie Indiana istniało 72 biur udziela­
jących pomocy bezrobotnym, obecnie
71 musiano zlikwidować ,z braku
funduszy. Republikanie oskarżają
demokratów o sabotowanie ak.cji nie­
sieni pomocy domagając. się usil­
nie. ażeby fundusz narodowy na bez­
robotnych został podwojony.

MANDAT PREZYDENCKI NIE
JEST „MACZUGĄ"

3) Truman coraz bardziej jest kry­
tykowany. nie tylko przez
wyborców, ale i przez inne
nictwa.

Ostatnio przywódca ruchu

munistycznego Mr. Fosteł- ___,

przemawiając na kongresie 35 tys.
protestantów' amerykańsk;ch. ^kry­
tykował ostro prezydenta. oJwpd-
czając jednocz-'śnie, 'o dzi-wo!!!i ż
Związek Radziecki nie zagraża Sta­
nom Zjedhocfecuym. Natom;ast re­
publikanie pragną być wyraziciela­
mi poglądów tych wszystkich milio­
nów obywateli, którzy głosowali na

Trumana. a którzy zawiedz-ni po­
rażką jego polityk) socjalnej muązą
teraz ponosić ciężary narzuconej im

■przez wytyczne jego polityk ekeno-
nrcznej — skutki interwenci ame- ,

rykańskiej w Europie.
(Dokończenie na sir. 7)

swoich
stmn-

antyfco-
Dulles,
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Najpiękniejszy zabytek Krakowa

Sukiennice
w świetle nowych

8.Ił

I

7 odkiyć
U wylotu ulicy

PKO, a przed ulicą
dnieje bardzo duża

Mimo tłumaczeń Wł. Detkofa z

Frysztaku, że zakwestionowanych
dolarów nie kupił a jedynie dostał

je za pobrane niegdyś u niego na

kredyt towary, Sąd Okręgowy Ska­
zał go na jeden miesiąc aresztu.

Sąd Apelacyjny -wyrok
dził.

zabwier-

*

przykro
■Kozuba,

Dolarowe machinacje"
(Skończyły się dla Jana

Władysława Kurania i Bronisławy
Pogoda.

Sąd Okręgowy w Krakowie ska­
zał ich bowiem za kupno i sprzedaż
dolarów na kary — 1 miesiąca are*

sztu oraz grzywny po 5 tyś zł.
S. A. wyrok zatwierdził.

Młodzież szkolna

czyni
przygotowania
na dzień

1 Maja
Młodzież szkolna już teraz przy­

gotowuje się do uroczystości w

dniu 1 Maja. ■
We wszystkich szkołach w dzień

Święta Robotniczego odbędą się lo­
kalne uroczystości, połączone z ob­
darowaniem nagrodami najbardziej
pracowitych j wyróżniających się
pracą społeczną uczniów. W godzi­
nach wieczornych młodzież pójdzie
do fabryk i zakładów pracy z Roga­
tym programem artystyczno-świetli-
cowym. W tym kierunku już od
dawna szkoły czynią przygotowa­
nia, prześcigując się nawzajem w

pomysłach.

Doniosłym czynnikiem znaczenia i zamożności Krakowa w dawnych
I wiekach był handel, rozwijający się tu dzięki licznym przywilejom

zdobywanym przez miasto już od p ołowy XIII wieku. W szczególności
zaś był Kraków jednym z głównych w Europie ognisk hurtowego han­
dlu suknem, Sukiennice zaś, zajmu jące sam środek rynku, są do dziś
dnia cennym tego handlu pomniki em. Zajmują one również poważne
miejsce w dziejach sztuki w Polsce, a to dzięki swym ciekawym for­
mom architektonicznym i interesującym szczegółom rzeźbiarskim z do­
by gotyku i renesansu.

Ostatnie badania archiwalne i

architektoniczne, przedstawione
przez inż. arch, Stefana Świszczow-
skiego na ostatnim zebraniu nauko­
wym Tow. Miłośników Hist. i Zab.
Krakowa w Muzeum Przemysłu
Art.,, ujawniły wiele nieznanych do­
tąd wiadomości o historii tego nie­
zwykłego gmachu. Postać jego
wzrastała i wykształcała się od 2

poł. XIII do końca w. XIV przybie­
rając nowe renesansowe formy, w

przebudowie dokonanej po pożarze
z r. 1555, aby przyjąć ostatecznie o-

becne kształty w toku restauracji
Brylińskiego w latach 1875—79,

Okazałe gmachy o tym samym

przeznaczeniu powstały w średnio­
wieczu dość licznie na (zachodzie Eu­
ropy, głównie w bogatych miastach

Flandrii, krakowskie wszakże Su­
kiennice znajdują odpowiednik naj­
bliższy w Sukiennicach wrocław­
skich, bardzo podobnych założeniem
i charakterem całości, lecz niestety
zburzonych w pocz XIX w. Oba

gmachy miały podobną wydłużoną
centralną halę, z wyciągniętymi
wzdłuż jej boków dwoma długimi
szeregami murowanych kramów

sklepionych, oraz ubocznymi lokala­
mi tzw. „postrzygalni“ (miejsc u*

rzędowego odmierzania ,i cięcia per
stawów sukna), „szmatruzami“
(miejscami sprzedaży płócien i róż­
nej manufaktury) itp. Wrocławskie
Sukiennice jednak, choć skromniej­
sze od krakowskich, zachowały do
końca swego istnienia więcej cha­
rakteru gotyckiego, nie uległy bo­
wiem przebudowie renesansowej.
Okazałą gotycką postać pierwot­
nych Sukiennic krakowskich ujaw­
niła w sposób wiarygodny reko-n-

strukcja rysunkowa inż. Swiszczow-

skiego.
Do znanych nazwisk przebudowy

renesansowej z lat 1556—59 (mistrza
Pankracego, Jana Marii Fadovana
i Frankensteina) przybywa obecnie

imię włoskiego lapicydy Santiego,
który między innymi wykonywał

PROSIMY O OTWARCIE DRZWI!

Są filmy, które mają specjalne
powodzenie. Do takich należy — zu­
pełnie słusznie — „Rzym, miasto

otwarte", co dowodzi dobrego sma­
ku publiczności. Ludzie walą więc
i napierają na wąskie* drzwi wej­
ściowe, które otwarte są tylko na

połową.
Na próżno prosiło się j wołało o

otwarcie drugiej połowy. Nie chcia­
no. „Nie ma zarządzenia".

A może

wydać w

tłoku?

można takie zarządzenie
wypadkach wielkiego

TO PIŁECZKA?CZY

Od wczoraj już zaczął się roz­
dział pomarańcz, który idzie szybko
i sprawnie. Każde dziecko dostaje
60 deka, czyli mniej więcej po 3

duże pomarańcze.
— Mamusiu, czy to piłeczka? —

pyta mała trzyletnia Halinka, która

jeszcze nigdy pomarańczy nie wi-,
działa.

Dopieroż to radość, kiedy okazu­
je się, że piłeczkę można zjeść, A

jaka jest dobra!

5-ty dzień ciągnienia IV-ej klasy

Wygrane po 500.000, zł padły na

Nr Nr: 4867 w Radomiu. 11241 w

Warszawie; 53165 w Warszawie,
56546 w Zakopanem, 71422 w Łodzi.

Wygrane po 200.000 zł padły na

Nr Nr: 1474 w Warszawie, 10280 w

Kielcach. 37732 w Warszawie, 77859

w Poznaniu.
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modele maszkar na wieńczącej
gmach wspaniałej attyce. Był to za­
pewne młodociany wówczas, a póź­
nie) wybitny włoski architekt i
rzeźbiarz Santi Gucci, autor pom­
ników Batorego i Anny Jagiellonki
w katedrze wawelskiej j licznych
innych dzieł w Krakowie i na pro­
wincji. Attyka ta wywarła wielki

wpływ na architekturę renesansową
w Polsce j była wielokrotnie naśla­
dowana w budowlach zamków ra­
tuszy, pałaców itp.

W uzupełnieniu odczytu dr J. Do-

brzycki omówił ciekawy projekt
odbudowy Sukiennic arch. S. Siera­
kowskiego z roku 1821, w którym
projektodawca zachowując nienaru­
szoną attykę zamierzał otoczyć
gmach wyniosłymi klasycznymi ko­
lumnadami z bogatymi pawilonami
na czterech narożnikach. W dysku­
sji wyrażono życzenie, aby w rynku
nie wznosić więcej żadnych pomni­
ków, jak również domagano się ry­
chłego uporządkowania i należyte­
go wybrukowania placu Szczepań­
skiego.

Wielopole. przy

Dietlowską, wi-

przestrzeń wer­
tepów. • obrzydliwych i brudnych, a

przede wszystkim bezużytecznych.
Zanim w tym miejscu stanie ja­

kiś reprezentacyjny gmach, to zna­
czy zanim ‘minie kilka najbliższych
wieków, czy nie należałoby pomy­
śleć o zagospodarowaniu tego wiel­
kiego placu tanio a ładnie i poży­
tecznie dla mieszkańców Krakowa?.

Np, co myślicie, obywatele, o ta­
kim wynalazku jak trawa? I zie­
lone to jest i tanie, miłe dla oka,
a dzieci mogłyby sobie pobiegać po
takim trawniku.

A może i klombik jaki taki? A

trochę drzewek? A ławeczka jaka?
Itakniztegonizowegoby­
łaby wspaniała odnoga plant Die-

tlowskich, ciesząca oko i płuca. Mo­
żna by się tam schronić podczas
zamiatania okolicznych ulic przez
szalejących' miotlarzy, wzniecających
gruźlicę i inne choróbska pod pre­
tekstem przenoszenia kurzu z jednej
strony jezdni na drugą stronę tro-

tuaru.

Prosimy o zainteresowanie się wer­
tepami w śródmieściu! Trochę akcji
siewnej i tu nie zaszkodzi!

Stół świąteczny
Święta służą wypoczynkowi. — Go­

spodyni, która pracowicie krząta się
w kuchni przez wszystkie dni w roku,
ma pełne prawo do urlopu kulinar­
nego w okresie wielkich Świąt! Ale

jeść co dzień musimy —- a właśnie w

dniach świątecznych chcemy jeść do­
brze, i jesteśmy przy tym szczególnie
mięsożerni! Zaczem gospodyni powin­
na sobie zawczasu przygotować plan
świątecznej kampanii kuchennej, ob­
myślić posiłki na dwa dni świąt, przy­
rządzić naprzód, co się da, i wszyst­
kie przygotowania ukończyć do połu­
dnia w Wielką Sobotę.

Tradycja wielkanocna każę zasta­
wiać stół świąteczny „święconem",
na które składają się jajka na twardo,
zimne mięsiwa i ciasta. Posiadaczom
bonów nie trudno dziś zaopatrzyć się

18 kwietnia
-Obi /. dzień 16 kwietnia
WćZłOtCwy (sobota)^•EATRY "a <taleń

Teatr im. Słowackiego, godz.
siostry"; godz: 19: „Żołnierz j
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418-K

15: „Trzy
bohater".

Teatr Stary (duża sala), godz.
' 19.15: „Ro

mans z wodewilu”; (mała sala)) godz. 15:

„Lekkomyślna siostra", godz. 19: „Odwety”.
Teatr „Scala", godz. 16 i 19.30: ,,1000 no­

wych taktów*' Z. Karasińskiego.
Teatr „Groteska” (tu!, św. Jana 6), gotdz.

17: „Kozia opera”.
Teatr „Studio' - - -

19.15: „Przyjaciel nadejdzie wieczorem".

Teatr Muzyczny TPŻ (ul. Lubicz 48) — g.
19 „Zemsta nietoperza".

Teatr „Scala", dnia 17

„Wielką rewia”.

(ul. Skarbowa 2) godz,

ban., godz. 19.15:

na dzień 17 z kwietnia

Godz. 8.05: „O chorobach wenerycznych
i ich zwalczaniu" (Kraków). Godz. 12 .45:

Audycja dla wsi. 13.20: Koncert życzeń
(Kr.). 13.45: Audycja świetlicowa (Kr.).
14.30: PoOskie pieśni — śpiewa Zofia

Wunsch-Pawlikowska, akompaniuje Jerzy
Goczek (Kr.). 15.30; Awdycja słowno mu­
zyczna dla dzieci: „Dziecko gwiazd".
16.45: „Przy sobocie po robocie". 18.00:

Transmisja z Rezurekcji z Katedry na

Wawelu. Celebruje ks. biskup Stan, Ross-

pond, śpiewa chór ks. Misjonarzy, przy
organach Michał Woźny (Kr.). 19: Wieczór
Mickiewiczowski. 19.30: Recital fortepia­
nowy St. Szpinalskiego. 21 .00: Koncert

Krakowskiej Orkiestry P. R. (Kr.)t 22.00:

Transmisja z opery „Król Roger" Karola

Szymanowskiego z Palermo.

w mięso; nie braknie tedy kawałka

kiełbasy i jakiejś pieczeni na stole,
którą to pieczeń upiec należy już w

sobotę. Jeżeli jednak mięsa mamy za

mało, oraz jeżeli może nie bardzo na-

daje się na pieczeń, sporządźmy
k 1 o p s (z jajkami w środku), który
podany będzie na zimno z ostrym so­
sem musztardowym. Świąteczny zapas

mięsny uzupełnić też możemy łatwo

pasztetem z drobiu, który
. niektóre masarnie wyrabiają w do­

brym gatunku.
Bardzo mile witany jest zawsze

batszcz—jradzimyzrobićgo
W sobotę w takiej ilości, aby go star­
czyło na dwa dni świąt. Na pierwsze
święto podajemy barszcz czysty w fi­
liżankach (gorący barszcz wybornie
smakuje po zimnym mięsiwie!), a w

drugie święto na talerzach jako zabie­
lany (tj. zaprawiony śmietaną lub ja­
jem). Jeżeli mamy kawałek kiełbasy,
wędzonki lub kości, łatwo sporządzi­
my barszcz esencjonalny; jeżeli brak

mięsa, sporządzimy barszcz na smaku

z jarzyn i kawałka masła z dodatkiem

zaprawy maggi lub bevitu.

Wskazane jest też sporządzić sos

zjmny a pikantny (musztardowy,
chrzanowy na śmietanie), albo jeżeli
nie braknie nam czasu, sos tatarski.

Przyda się .również sałata mięszana z

jarzyn tzw. „francuska". Z wszystkim
zaś uporajmy się w sobotę, aby w nie­
dzielę i w poniedziałek już nie krzą­
tać się w kuchni! (Elsi)

Apollo: „Dżulbars" godz. 16, 18, 20.
Gdańsk: „Serenada w dolinie słońca", godz.

15.30, 17.30, 19.30.

Sztuka: „Zapomniana wioska8', godz. 16, 18, 20.

Uciecha: „Opowieść o prawdziwym czło­
wieku" godz.: 16, 18, 20. ■

Świt; „Rzym miasto otwarte", — godz. 16,
18, 20.

Wanda: „Cygański tabor", godz. 16, 18, 20.
Warszawa: „Skarb", godz. 15.45, 18, 20.15.
Wolność: „Tajemnica wywiadu",
18, 20.

Kino Aktualności w sali kina

Najnowsza Polską Kronika Filmowa,
mówi Indonezja, Uzdrowiska dolnośląskie.
Godz. 12, 13, 14.

Kino Oświatowe, ulica Garncarska 1.

Program Kina Aktualności, godz. 16.15,
17.45, 19.30; w sobotę i niedzielę godz. 16,
17, 18, 19; poranki w niedzielę 11,30.

„Sztuka*’.
Tu

Pałac Sztuki: Wystawa zbiorowa artystów:
W. Jarockiego, Z. Przebindowskiego i W.

Gruszczyńskiego, otwarta od godz. 10 do 16.

Wystawa litografii Jana Lewickiego w

Muzeum Przemysłowym, Smoleńsk 9, w go­
dzinach od 10—14.

Wystawa akwarelistów węgierskich Ęar- ;

thy i Csorby w Muzeum
SmoCeńsk 9. w godz. od 10

Wystawa amatorskich prac
w Domu Kultury, Rynek Gł.
10—20.

Wystawa, Dom Plastyków,
Wystawa prac Janiny Muszkietowej.

Wystawa szkolnictwa czechosłowackiego w

Auli A. G . Al. Mickiewicza 30 otwarta od
9—12iod16—19.

Przemysłowym,
do 14.

plastyków ZZ.

27, od godz.

Łobzowska 3.

DYŻUR POŁOŻNICZY
Dnia 15 bm.: dr Matecki Tadeusz, ul. Sta­

rowiślna 86, tel.. 587-26.
Dnia 16 bm: dr Piotrowski Kazimierz, ul.

Długa 60, tel. 599-27 .

Dnia 17 bm.: dr Szelc Stanisław, ul. Ko

pernika 23, tel. 548-30 .

Dnia 18 bm.: dx Czesnowska Jadwiga, Ry­
nek Gł. 7 m. 9„ tel. 579.90 .

We wszystkich innych nagłych zachorzeć
niach w nocy należy wezwać lekarza dyżur­
nego z Ubezpieczalni, telefon 570-70. — Od
dnia 16 bm. zmieniony numer na 211-11 .

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZNEGO.

Spółdzielnia Pracy „Dentystyka", uf.. Krup­
nicza lla, od gotdz. 8—12. Wydawanie talo­
nów na sztuczne uzębienie.

DYŻURY APTEK: Kalwaryjska 27, Dietla

76, Grodzka 17, Madalińskiego 7, Karmeli­
cka 9, Rynek Główny 42, Knowcaieiska 74,
plac Matejki 2.

DYŻURY APTEK OD DNIA 16 BM.
Główna 344, Starowiślna 77, Krakowska 19,

Kościuszki 18, Karmelicka 23, plac Szcze­
pański 1, Długa 88, Lubicz 7.

PRACA LEKARZY I APTEK UBEZPIECZALNI
SPOŁECZNEJ W OKRESIE ŚWIĄT

W Wielki. Piątek i w Wielką Sobotę Le­
karze domowi i dentyści będą przyjmować
choivch tylko przed południem.

Ambulatoria lekarskie specjalistyczne będą
czynne w W. Piątek od godziny 8—13,
z wyjątkiem ambulatorium chotrób wenerycz­
ny di dla kobiet, czynnego w godzinach nor­
malnych, a w W. Sobotę wszystkie ambu­
latoria specjalistyczne będą czynne od go­
dziny 8—12.

W Święta Wielkanocne, w dniach 17

i 18 bm. będzie czynny bez przerwy dyżur
lekarski w budynku Ubezpieczalni przy ul.

Batorego 3, nr. telefonu 211-11.

Apteki w Ubezpieczalni będą czynne w

W. Piątek od godz. 8—13, a w W. Sobotę
od godz. 8—12. W drugim dniu Świąt (18 bm.)
apteki będą czynne w godzinach od 9—12.

Czytelnicy z Wieliczki

piszą o kłopotach
komunikacyjnych

Od naszych czytelników z Wieli-

czki otrzymaliśmy szereg listów w

sprawie autobusów PKS, kursujących
na trasie Wieliczka—Kraków.

Jeden z czytelników ob. M . Z . pi-
sze m. in.:

„Ze szczerym zadowoleniem
obywatele Wieliczki powitali po­
jawienie się przed paru tygod­
niami nowego, wygodnego i czy

• s-tego autobusu PKS, który kur­
suje w miejsce dawnych brud­
nych wozów. Cóż z tego — pi-
sze nasz czytelnik — skoro po

pewnym czasie na skutek wiel­
kiej frekwencji wozy zostały zni­
szczone i w tej chwili nie róż­
nią się niczym od dawnych sta­
rych „gratów" które zabierały
po 70 i 80 osób podczas gdy
.nowe PKS-y zabierają ż trudno­
ścią 45 do 50 osób. W godzi- .

nach między 13 a 20 w Krar

kowie dzieją się przy wsiada­
niu do nowych autobusów „dan­
tejskie sceny".

Aby temu zaradzić czytelnik nasz

proponuje, aby powiększyć ilość ‘au­
tobusów PKS do 4-ch, jeśli przy-

czepki z jakichkolwiek powodów
kursować nie mogą. Aby na miejscu
postoju w Wieliczce wybudować
mały przystanek z budką i aby pa­
sażerowie zaopatrywać się mogli w

bilety jazdy u konduktora, stojące­
go w drzwiach wejściowych do au­
tobusu. Ten łatwy i prosty sposób
spowoduje, że nieprzyjemne sceny
w autobusie znikną raz na zawsze.

Również przystanek potrzebny jest
na pl. Bohaterów Getta, gdzie gro­
madzi się zawsze większa liczba per
sażerów.
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Ptę? koszmarów Trumana

(Dokończenie ze sir. 5-tej) (
Na kongresie prezydent spotkał

się z wyraźną opozycją, którą usi­
łował ukrócić autorytetem swojego
mandatu. Niemniej w sprawie no­
minacji wyższych funkcjonariuszy
federalnych zmuszony był ustąpić.
W kołach republikańskich mówj się
otwarcie, iż Truman wnet się spo­
strzeże, że mandat prezydencki by­
najmniej nie jest „maczugą".

OLBRZYMI SKANDAL
FINANSOWY

4) W Nowym Jorku wybuchł osta­
tnio olbrzymi skandal, w którym
skompromitowani są demokraci. Mia­
nowicie burmistrz miasta O‘Dwyer
został oskarżony przez Ciendenin
Ryan‘a, b. sekretarza „La Guardii",
o grube machlojki pieniężne z Fran­
kiem Castello, który finansował or­
ganizację wyborczą partii demokra­
tycznej. Komisja śledcza stwierdza,

iż Castello wydawał 400 milionów i
dolarów (budżet jednego roku planu ;
Marshalla dla Francj1). na przeku- i
pywanie urzędników władz miejskich
Nowego Jorku.'

Clendenin Ryan oświadcza, iż ’

chcąc go teraz zmusić do milczę- I

nia j tym samym zatuszować skąp- l

dal, zaofiarowano mu obecnie pla.
cówkę ambasadora we Francji.
W 10 STANACH 471 SZYBÓW

ROZPOCZĘŁO STRAJK

5) W 10. Stanach na wschód od
Missisipi w 471 szybach górnicy roz­
poczęli 2-iygodniowy strajk, który
kosztować będzie skarb państwa 20
milionów ton węgla czyli 100 mil.
doi. Powodem strajku są nieodpo­
wiednie warunki pracy, zagrażające
życiu robotników kopalnianych, tak,
iż zeszłego roku przeszło 1000 górni­
ków poniogłp śmierć, a 50 tys, ule- !

gło ciężkim wypadkom.

Policjanci francuscij prajswoili sobie

znakomicie metody SS-manów
Setki górników j rpbotników, któ­

rzy brali udział w strajkach, w koń­
cu ub. r. przebywają dotychczas w

więzieniach francuskich, gdzie panu­
ją stosunki wcale nie „republikań­
skie". W czasopiśmie „France Nou-
velle“ ukazał się niedawno list jed­
nego z tych więźniów — robotnika
Marcelego Terier, opisujący nieludz­
kie traktowanie ofiar kapitału i-,
ministra Mocha.

„31 października — pisze Terier —

przechodziłem wraz z Cezarym Leroj
obok kaplicy w Oigny. Nagle, rzucili i

się na nas policjanci z tzw, oddziału
bezpieczeństwa. Próbowaliśmy uciec, |
lecz schwytano nas i poprowadzono {
wśród bicia j wymysłów.' Uderzeniem
kolby zmiażdżono mi szczękę. Wkró- i

tce przesłuchiwało nas pięciu poli­
cjantów, z kapitanem na czele. Zo­
baczywszy, że jestem ranny i me

mogę odpowiadać na pytania, poli­
cjanci zaczęli bić mnie na odlew pię­
ściami po twarzy i kopać w dolną
część ciała Upadłem na podłogę,
lecz i to nie powstrzymało opraw­
ców. którzy z zaciekłością deptali po
mnie nogami.
Zjawił się też adjulant komendanta
i zaczął bić mnie kułakami po zgru-
ehotanej szz zęce. Po tych torturach,
które trwały 12 gcebin z. rzędu.'prze­
wieziono nas do C •. gdzie spot­
kaliśmy bestialsko tego sekreta­
rza zw, zaw. górnuków — Juliusza
Bouillet.

Jeszcze jedno badanie — i skiero­

wano nas, wespół z 15 aresztowany­
mi górnikami do więzienia karnego
w Doulens. Przebywaliśmy tam sze­
snaście dcu w tueludBk.cn warun­
kach, cierpiąc głód, chłód i pragnie­
nie. Dwa razy dziennie wydawano
nam p<? jednym kartoflu i jednej
marchewce, co stanowiło całe ..odży­
wienie" Więzienny lekarz stwierdził
u mnie „złamanie dolnej szczęki i

znaczny upływ krwi". Czy po tym
wszystkim nie mam prawa twierdzić
— kończy swój list Marceli Terier —

że policjanci francuscy znakomicie

przyswoili sobie metody hitlerows­
kich SS-manów?“

List robotnika Marcelego Terier
rzuca istotnie niezwykle jaskrawe
świątło na stosunki policyjno-wię-
zienne, panujące we Francji pod rzą­
dami „trzeciej siły" p,p. Queuille‘a i

Moch'a z aprobaty i porady amery­
kańskich „demokratów".

B. D.

OGŁOSZENIE
OKRĘGOWY URZĄD LIKWIDACYJNY

w Krakowie, ul. Sarego Nr. 2

podaje do publicznej, wiadoipośfci, że dnia
29 kwietnia 1949 r. odbędzie się w O. U. L

PRZETARG PUBLICZNY
odnośnie nieruchomości podlegających li­
kwidacji na podstawie ustawy z dnia 30-g-o
stycznia 1948 r. o zbywaniu i dzierżawie
oraz o przekazywaniu ua własność zwią­
zków- samorządu terytorialnego niektórych
kategorii mienia państwowego (Oz. U. R. P.
Nr. 10 poz. 75).
428-K Dyrektor: (—) H. Swinarski

w

Wolne posady Różne

WESOŁEGO ALLELUJA! życzy swoim P. T . Klientom

„YITAMON"
LABORATORIUM CHEMICZNO-KOSMETYCZNE

Kraków, Tatarska 9. 419-k

WESOŁEGO ALLELUJA, — życzy Swoim P. T . Klientom

CUKIERNIA „BOMBONIERA“
KRAKÓW, RYNEK GL 47. 408-K

„WESOŁEGO ALLELUJA" życzy swoim P. T . Odbiorcom

F-ma „TRI O LIT i SYNTgTYK“
Kraków — ul. Szewska 25

cń
§1

„WESOŁEGO ALLELUJA"

iyczy swoim p. T. Klientom"

„P I K“ — Wytwórnia Chemiczna
Kraków UuuttHci. ul. ZasroiSy 13

ARCHITEKTÓW i TECHNI­
KÓW BUDOWLANYCH po­
szukuje Urząd Wojewódzki
Krakowski. Zmieszenia w

Wydziale Odbudowy, ul. Ba­
sztowa 22, III piętro, pokój
Nr. 134. 122k

Nauka
i wychowanie

KURSY pisania na maszy­
nach Polskiej YMCA —. Kra­
ków, Krowoderska 8.

186-g

Sprzedaż
OBRĄCZKI szcząśliwe, złote,
srebrne poleca lirma „Czas"
Starowiślna 10. 331-k

MASZYNY do pisania — li -

czenia — szycia kupuję —-

sprzedają, przyjmuję w ko­
mis oraz fachowa naprawa w

firmie Stanisław Janas, Kra­
ków, ul. Tomasza 21, telefon
591-48. 355-k

FACHOWA napraw’a zegar­
ków, biżuterii — wykonuje
najtaniej Ęryzgalski, Domini­
kańska 2. 378 k

Zguby i kradzieże

ZGUBIONO legitymację U-

rzędu Wojewódzkiego Kra­
ków Nr. 984. Anna Klusek.

533-0

UNIEWAŻNIAM — książkę
świądczeń lekarskich dla

pracowników M.B .P. ną na­
zwisko Pliiitedkii Edmund —

•wydaną przez 5-ty Puhk
K.B.W.

' =5358

ZGUglONO kartę rejestra­
cyjną R1KU Kraków Bąła Jan
Bulów 32. 534-g

„WESOlYCH ŚWIĄT"
P. T. Gościom — składa

Restauracja
,„BAR GOTYCKI

Kraków

Wl. Szczepańska 5

379-g

Owoce i cukier — to silu i zdrowie!

Wyroby
Państw. Przemyślu Konserwowi i o

żądaj tylko ze znakiem

SOKI
OWOCOWE

mPOTY

MARMELADA

KONSERWY

owocowe,

warzywne
i mięsne

znak doskonałości
Do nabycia v/e wszystkich sklepach spożywczych

„WESOŁYCH ŚWIĄT"

życzy
P. T . Gościom

„BAR REDUTA

Sienna 2.

402-K

Kupno - Sprzedaż -

oraz fachowa naprawa

MASZYN DO PISANIA
ŁOŻENIA i SZYCIA

w firmie

STANISŁAW JANAS
Kraków, ul. św. Tomasza 21, tel. 591-48

Kemis

WESOŁEGO ALLELUJA

Życzy Swoim P. T. Klientom

CHEMICZNA PRALNIA i FARBIARNIA

STANISŁAW W ITALSKI
Centrala w Krakowie, ul. Józefińska 5, tel. 542-77

oraz wszystkie filie 531-g

/

Alleluja
życzy swoim Klientom

Firma,

Eugeniuisz MIEISEIL
Kraków, ul. Łagiewnicka 48

Telefon 571-80 421-K .

letnia

>yciy syi ui

KeahóWf lĄfiślna 3
>

SPÓŁDZIELNIA „SPORT*4
KRAIŚttW - RYNEK GUWHYNr.G

poleca
na sezon wiosenny i letni

WSZELKI SPRZĘT
I OBIORY SPORTOWE

Gatunek doborowy Ceny niskie

HYtasna pracownia trykotarska

ŻEROWISKO INOWROCŁAW
wskazania: Schorzenia kości I stawów — Reumatyzm.
Artrctyzm — Choroby kobiece, serca, nerwowe —

Ischias — Kopicie solankowe, borowinowe, kwasoweulowp
IN HALATO RIUWI, WO E9OLECZN! CTIWO

Bezpłatne prospekty wysyła Zarząd Zdrojowiska
. ........................ ń.................... ... .... ...........................

HUTA SZKŁA
PRZEMYSŁ SZKLANY w SKAWINIE

TELEFON 8

wykonuje i dostarcza w każdej ilości szkło gospodarcze;

SZKLANKI
KIELISZKI ’z -

SZKŁA do lamp i laiarń wozcwycL
SŁOIKI prasowene d® kremów

FLASZECZKI perfumeryjne
z dostarczonych form i inne w zakres hut szkła wchodzące
SKŁAD PAB^YiZNY: Kraków, Gei?. Świerczem s fega 6

„WESOŁEGO ALLELUJA"

życzy swoim P. T. GOŚCIOM

Gastrowmicina Spółdzielnia Pracy
(dawniej I. Wenzel)

KRAKÓW - RYNEK GŁÓWNY 19

„H BSOł.l LII ŚWIĄT"
śUesu

iririm Odbiorcom i Dostawcom

WYDAWNICTWO POCZTÓWEK

„GALERIA POLSKA" - „FOLGNIA-

w KRAKOWIE 400-K

389-K

„WESOŁEGO ALLELUJA"

życzy swoim P. T . Klientom

DOM MASZYN BIUROWYCH

ST. AKSMAN
Kraków — ul,. Jagielińska 7

426-K

Centrala Handlowa

Przemysłu Eiektrotechnicznego
EKSPOZYTURA W KRAKOWIE

poszukuje:
1 PRACOWNIKA KWALIFIKOWANEGO do Działu

- planowania ekonomicznego
1 księgowego ze znajomością jednolitego plant

kont

Zgłoszenia osobiste C. H. P . E .? ul. Sławkowska 1

-

Wesołego
Alleluja!

Wszystkim
swoim

ODBIORCOM

życzy
Fabryka

Chemiczna —

Wytwórnia
Pokostów

»Pok-OI«

Kraków
ul- Mogilska L, 3

Ted. 210-99

424-K

I
„W lESOLEGO .-1ŁLELUJ.4"

życzy swoim P. T . Klientom

.SKŁAD SUKNA i KONFEKCJI
5 Kraków, — ul. Stalina 13 (Potockiego!

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW WOJENNYCH

Wesołego Alleluja
wszystkim swoim

SZANOWNYM ODBIORCOM

życzy

»Robot«
Fabryka Przetworów Chemicznych

SUCHA koła ŻYWCA
130-K

TeB. 582-85

PROTEZY ZIEMSKI Franciszek
nógirgk- KRAKÓW - u!. STAROWIŚLNA 14

oraz- wszelkie

wiW mciwiizR w zm hannóm i ompoy.

»WEŁIA«
Fabryka Czekolady i Wafli

Skazo.o.

Kraków, Ml. Kolejowa 12, tel. 566-18
Nadzór Państwowy

składa Swoim Odbiorcom i Dostawcom

Najserdec^niess^e iiycienia
377-K -ŚłFMT*

JFESOŁFCH ŚWIĄT
P. T. Obiorcom życzy

F-a „BUDOWA" — MATERJ. WODOCIĄG. i TECHN.

Kraków, św. Tomasza 20 430-K

w KRAKOWIE

OLEJE

TECHNICZNE

lniany
rzepakowy

OLIWA
00 ŚWIECENIA

poleca firma

Semenof
99

Kraków

Mogilska L. 3

Tul. 58'3-82
423-K

„WESOŁYCH ŚWIĄT“
życzy

Wytwórnia Win i Miodów

„GOPŁO"
KRAKÓW, Ul. DIETLA 42

Tel. 599-54

404-K

Ogłaszajcie się
w „ECHU*

Najstarsza w Polsce
CHEM. PRALNIA i FARBIARNIA

„TĘCZA”
Kraków, — «!• Czarnowiejska L. 72-74

życzy
swoim P. T, Klientom i Sympatykom

„WESOŁYCH ŚWIĄT"
381-K

ZA TERMINOWE ZfiMIE.
SZCZENIĘ OGŁOSZEŃ
WYDAWNICTWO NIE OD­

POWIADA

„'WESOŁEGO ALLELUJA"
życzą swoim P. T . Gościom

Ii. DANEK I SKA
„CUKIERNIA EUROPEJSKA - Kraków

r

poszukują, do pracy:

1 inżyniera mechanika
1 ńiżynśera chemika
1 Inżyniera budowlanego
1 technika
2 konstruktorów

budowlanego

Zgłoszenia należy kierować do Wy­
działu Osobowego Zakładów Sodowych
w Krakowie — Borek Falęcki, ul. Głów­

na Nr. 90 (dawniej Solvay).
* 425-K

ZAKŁADY BUDOWY URZĄDZEŃ
KOTLARSKfl-MECHAHICZHYCH ZAKŁAD Nr 10.

W KRAKOWIE, uL GRZEGÓRZECKA 69

poszukują
i) INŻYNIERA MECHANIKA KONSTRUKTORA przy,

rządów warsztatowych.
INŻYNIERA SPAWACZ* SPECJALISTĘ, uprawnio­
nego przez Stowarzyszenie Dozoru Kotłów do odbioru

konstrukcji spawanych.
3-ch TECHNIKÓW do kontroli technicznej z dziedziny
konstrukcji stalowych i odbioru części po obróbce me­
chanicznej.
6-ciu TOKARZY o<b znajomionych z obsługą obrabiarek.

Podania wraz z życiorysem należy składać w Wydziale Per­
sonalnym Zakładu, ul. Grzegórzecka 69 39SK

2)

i

3)

4)
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Lepszy przed pauzą Kraków

pokonał Śląsk 5:0 (5:0)
okłady drużyn. Śląsk: — Janik

(Brudny), Durnlok, janduda, Susz-

czyk, Wilczek, Wieczorek, Cholewa,
Cieślik, Cebula, Muskała, Barański.

Kraków: Jurowicz, Gędłek, Bar-
■wiński, Jabłoński I, Parpan, Mazur,
Kuczyński, Gracz, Nowak, Kohut,
Mamoń.

Już w pierwszej minucie zaczęło
Się sensacyjnie, bo oto Gracz strze­
lił rzut wolny tak silnie, że (słaby
W tym dniu) Janik wypuścił z ręki
piłkę, która toczyła się wolno do
bramki, lecz z napastników Krako­
wa re miał jej kto dobić.

Był to na ogół bardzo ładny mecz

i 10-tysięczna rzesza zwolenników
z zadowoleniem przyglądała się
przebiegowi. Kraków był o klasę
lepszy — ale tylko do pauzy. Grał
doskonale i tylko Ko.iuc na lewym
łączniku nie dostroił się do całości.

Tylne formacje grały i destruk­
tywnie i konstruktywnie bardzo do­
brze — a napad, w którym brylował
Mamoń, był — do przerwy —

wprost świetny.
Lewoskrzydłowy Wisły jest pełen

żyda i werwy, żadna piłka nie jest
dla niego stracona i trzeba nim grać
całe 90 minut, bo... inaczej się za-

stoi!
Jego bramka (trzecia), strzelona

po pięknym solowym biegu, była

pierwszej klasy a jego ostry strzał
w słupek był dowodem jego strze­
leckich zdolności.

Jednym słowem i mecz był pię­
kny i drużyna Krakowa grała do­
skonale, lecz lepiej do pauzy.

Śląsk do pauzy nie był trudnym
przeciwnikiem dla Krakowa. Trój­
ka obronna była tak słaba, że kra­
kowski atak iaiwo przechodził pod
bramkę. Bardzo słaby był Janik,
jak również Wilczek na środku po­
mocy Jedynie Cieślik i Muskała
byli pracowitymi zawodnikami oraz

Cholewa, zdradzający chęci do
strzału.

Od samego początku widać było,
że Kraków mecz ten wygra wysoko.
Nowak -wprawdzie zdobywa już w

5 min. bramkę, lecz sędzia odgwi’
zduje spalony. Pierwsza bramka
pada w 13 minucie. Za faul Jan.
dudy na Jabłońskim, Gracz bije rzut

wolny i
NOWAK GŁOWĄ ZDOBYWA '

PROWADZENIE
Śląsk odgryza się tylko wypada­

mi, ale obrona krakowska jest zaw­
sze na stanowisku.

Po ślicznym strzale Mamonia w

słupek sędzia dyktuje za chwilę
rzut karny, z którego Gracz uzysku­
je drugą bramkę.

Atak Krakowa przeprowadza pię­

kne kombinacje, Idó.e kończą się
strzałami, obok. Dopiero w 25 min.
Mamoń otrzymuje piłkę od Mazura,
idzie na przebój i pięknie strzela o-

bok wybiegającego bramkarza 3:0.
Ostry i silny strzał Cieślika Juro­

wicz broni pewnie a z drugiej stro­
ny atak Krakowa kończy się korne-
rem, z którego Gracz zdobywa 4:0.

Piąta bramka jest dziełem całego
zespołu krakowskiego. Piękne poda­
nia od obrońców porzez pomocni­
ków i Nowaka, wyłapuje Gracz,
który oddaje piękny strzał i zdoby­
wa ostatnią piątą bramkę.

Po pauzie Śląsk gra dużo lepiej.—
Zmiany w składzie wyszły mu na

dobre. Mimo, że gra pod wiatr, ata­
kuje częściej a nawet chwilami

bombarduje Jurewicza, który wyka­
zuje wspaniałą formę. Broni on kilka

po sobie następujących strzałów w

pięknym stylu.
Kraków wprawdzie atakuje, ale i

obrona Śląska gra już lepiej i nie

dopuszcza napastników krakow­
skich do strzału, tak — że mecz

kończy się wynikiem, jaki został u-

stalony do przerwy.
Sędzia p. Seicnter.

Z. Chr.

Najlepsze Życzenia
V

z okazji Swiął Wielkanocnych
Związkom Spadowym, Zarządom Klubów.

Czytelnikom, Sportowcom i Sympatykom,
oraz wszystkim Współpracownikom

składa
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Konferencja komitetów etapowych
przed wyścigiem Praga-Warszawa

Onegdaj przedstawiciele komitetu
organizacyjnego odbyli konferencję
z delegatami wszystkich instytucji
zainteresowanych organizacją i prze­
biegiem wyścigu Praga—Warszawa.
Uzgodniono sprawę odprawy celnej
przy przejeździe wyścigu przez
punkt graniczny w Chałupach. Mi­
nisterstwo Poczt i Telegrafów za­
pewniło organizatorom wyśńgu
sprawną obsługę telefoniczną dla
rozmów prasowych. — Konferen­
cja wysunęła kilka zagadnień do
rozpracowania przez poszczególne
wojewódzkie konferencje komitetów
etapowych.

Na trasie ostatniego etapu wyści-'
gu Praga—Warszawa zostanie zain­

stalowanych kilka polowych apara­
tów telefonicznych, za pomocą któ­
rych zebrana na stadionie WP pu­
bliczność będzie dokładnie informo-
wsna o przebiegu walki kolarzy na

ostatnich kilometrach gigantyczne­
go wyścigu.

W dniu 20 bm. wejdzie w życie
we wszystkich urządach pocztowych
w miastach etapowych wyścigu
„PW“ datownik okolicznościowy.

Kraków II — Śląsk I". 0:0
Po słabej grze, mecz drugich re­

prezentacji Krakowa ze Śląskiem
zakończył się wynikiem bezbramko-
wym. Najlepszy Rybicki, obrona i

pomoc.

CELESTVN PONARSKi Rysował PAWEŁ LUTCZYN

PRZYGODY WSPÓŁCZESNEGO HERKULESA”

9. Hałas stawa! się coraz bliższy,
aż nagłe rozległ się huk i łomot
i wszystko ucichło,

— Wykopyrtnęli się do rowu! —

zawołał Heniek Mrugała i z obcęgar
mi w ręku wybiegł przed kuźnię.

*

10. Okazało się, że nie był daleki
od prawdy.

Ciężarówka nie wylądowała wpraw­
dzie w rowie, lecz wisiała przednimi
kołami .nad rowem. Pasażer stał na

szosie blady z przerażenia a kierow­
ca gramolił się z szoierki.

— Trupów nie ma? — spytał He­
niek z zainteresowaniem.

— Idiota jesteś! — odburknął pa­
sażer.

Heniek zachichotał swoim zwycza­
jem.

!<

11. Kierowca wreszcie wydobył się
z szoferki. Był to wysoki mężczyzna
w skórzanym płaszczu, takim, w ja­
kich często chodzili gestapowcy. Na

nogach miał buty z cholewami.
— Co to było? — spytał pasażer,

wciąż jeszcze pobladły z przerażenia.
— Kierownica nawaliła — wyjaś­

nił flegmatycznie kierowca. — Chłop­
cze, — zwrócił się do Heńka — może
macie tu parę dobrych kord, które by
wyciągnęły to przeklęte auto? My za­
płacimy.

12. Antek Mucha podszedł do nie­
fortunnych automobilistów.

— O co idzie, obywatele?

— Pan jest z tej kuźni? — spytał
kierowca.

— Nie, jestem z opery! — odparł
Antek, wzruszając ramionami. —

Wiadomo, skoro mam fartuch na so­
bie i gębę usmoloną, to jestem z kuź­
ni!,..

— Może macie pnirę koni? Trzeba
to auto jakoś wyciągnąć...

— Aź parę koni?... —■spytał Antek
pogardliwie. — To się zaraz zrobi!
Ja sam dam sobie radę!

•— Paaan?! — wykrzyknęli ze zdu­
mieniem niefortunni automobiliści.

Dokąd pój^zemy w święta?
Święta Wielkanocne nie będą w

tym roku tak bogate w imprezy spor­
towe, jak w zeszłym. Poza jedyną.
„wielką*1 imprezą, jaką będzie nie­
wątpliwie

'

mecz

BOHEMIANS—GWARDIA WISŁA,
w drugi dzieli Świąt, odbędzie stię
również w tym dniu szereg spotkań
wklasieA,BiO.

I tak w Krakowie spotkają się:
Koroną—Mośeice na boisku Koro­

ny, godz. .10.
Łobzowiąnka—Szcza.kowian.ka aa

Łobzowie o godz 16.
Wisła Ib—Cracovia Ib, boisko Wi­

sły godz U.
Wieczysta—Zwierzyniecki, na Dą­

biu godz. 16.
Garbarnia Ib—Dąbski, boisko Gar­

bami godz. 10.
Ze spotkań tych bardzo interesu­

jącymi będą zawody Wisły Ib z Cra-
covią Ib, ze względu na „przysło-
wiową“ rywalizację barw j zespo­
łów.

W klasie B i C rozgrywki odbędą,
się według planu KOZPN, podanego
w komunikacie.

W lekkiej atletyce ciekawą impre­
zą będzie bieg na przełaj o memoriał
im. Janusza Kusocińskiego i puchar
przechodni „Dziennika Polskiego11.
Start j meta na stad-onie miejskim..
Początek o godzinie 12.

Cracovia ligowa wyjeżdża do Rze.
szowa (wobec nieprzybycia Kisnesti),
gdzie rozegra towarzyskie zawody z

Resovią.

<LXV V)
. Stąd jego nienawiść do Generalnej Konfederacji Pracy.

Jakże to, to stowarzyszenie robotnicze organizowało, żeby im

wyrobić najlepsze warunki w obecnym społeczeństwie, pra­
cowników wszystkich profesji! Więc nie myślało o wytępie­
niu profesji szkodliwych, zawodów niepotrzebnych? Jakąż
robtoni-k miał potrzebę malować., reklamy, szyldy, fabryko­
wać gazomierze, odbijać banknoty? Stawał się współwin­
ny towarzystwa gazowego, państwa grabieżcy, kupaca zło­
dzieja. I Generalna Kcnferedacja Pracy chciała bronić inte­
resów tych ludzi! Ale toć lepiej, żeby zdechli z głodu, żeby
umarli, żeby nie było już ani jednego malarza szyldów itd.

Pomyśleć tylko, że są ludzie fabrykujący bidety wizytowe!
To właśnie on nazywał prąci? antyspołeczną i ta kon­

cepcja doprowadziła go do walki zarówno z syndykatami,
z partią socjalistyczną, jak na przykład, z militaryzmem.

— Ach, co tu gadać o wojskowych! Przede wszystkim ma­
my armię demokratyczną, każdy był żołnierzem, każdy był
wspólwinowajcą. Ale gdyby wojskowi nie mieli broni, nie

mogliby wojować. A któż im dostarcza broni? Robotnicy.
Weźcie takie miasto jak Saint-Etienne. Całe miasto żyje
z pracy w przemyśle wojennym. Całe miasto pracuje dla

wojny. Jeżeli chcą tam zamknąć jakiś warsztat, zmniejszyć
produkcję broni, ludność robotnicza buirzy się. Macie, Briand,
deputowany socjalistyczny z Sa.nt-Etienne, interweniowa

protestując przeciw zwalnianiu robotników...

Tutaj Katarzyna przytakiwała. Był to rok 1908, Briand

był przy władzy. Briand, który wyszedł z klasy robotni­
czej,, przez nią wyniesiony. Użył przeciw robotnikom broni,
wyrab!anej przez jego wyborców. Lud m’ał rząd, na jaki
zasługiwał. Brak roboty nie był wymówką: „Stare hasłe
z 1848: pracy! mówił L" ertad w erzą jeszcze w nie. a to

jest hasło robotników, zgłaszających silę, żeby kuć na sa

mych siebie łańcuchy! Robotnicy zgadzają się wykonywać
gesty śmierci: fabrykują armaty, karabiny, szable, proch,
pancerniki, torpedy, co tam jeszcze?... Całe miasta są budo­
wane j żyją z raka militarnego, ze zgnilizny patriotycznej,
ze wzrastającego rozwoju pracy śmierci. I spotyka się na

ulicach miast, we wszystkich krajach, ludzi opchanych alko­
holem lub patriotyzmem, co krzyczą: Niech żyje armia,
niech żyje syfilis, niech żyją żołnierze, niech żyją wszy, niech

żyje brud, niech żyje honor!

Gdy się w tak; sposób rozpędził, Liibertad nie liczył się
już zupełnie z miejscem, gdzie się znajdował. Głos jego sta­
wał się głosem mówcy, podnosił się na kulach, krzyczał.
I to zarówno na ulicy, jak w kawiarni. W pewnej mierze
ochraniało go jego kalectwo.

Jednym z tematów, gdzie Katarzyna nie zgadzała się
z nim, był maszynizm. Na tym punkcie ten kuternoga liry-

prostu na

dziurkuje
przesadną

Lib&rtada,

czny miał poglądy, które raziły w niej ów dawny gust do

Rousseau, co niegdyś w pewnym stopniu zbliżył ją do Jana
Thiebauld.

— Ludzie — tłumaczył Libertad — mają pretensję do

maszyny, jak dziecko, gdy się skaleczy, ma pretensję do
noża.

Ale zawsze, ale j tutaj, winien był sam robotnik: powi­
nien raczej zwalać winę na swą nieagrabneść, na swą ciem­
notę lub na swą słabość. Motorniczy metra, niewolnik przez
dziesięć godzin swej maszyny, niech postawi po

swoje miejsce przez pięć godzin kontrolera, co

bilety.. Liibertad odtwarzał gest kontrolera, z

ekspresją, co bawiło trochę Katarzynę.
M:mo przyjemności, jaką jej dawały słowa

zapału i odwag; często dziwaków, spotykanych w jego oto­
czeniu, ustawicznej odnowy tego środowiska, gdzie było re­
gułą przyjmować byle kogo, nigdy się nie pytając, co zacz,

przesuwania się przez to środowisko osobliwych j przelot­
nych figur, wariatów, przestępców j osobników- bez nazwi-

, ska, bez losu, bez celu... nic nie mogło wypełnić ohydnej
pustki w życiu Katarzyny Simonidze.

Próbowała muzyki, jedynej rzeczy, która jej naprawdę
pozwalała zapomnieć o świecie j o swym życiu... Zafundo­
wała sobie te lekcje muzyki, których pani Simonidze odmó­
wiła jej, gdy była dzieckiem. Rzuciła się w to z zaciekłością.
Uczyła się też śpiewu. Ale teraz było za późno: rozumiana,
że nigdy nie osiągnie doskonałości, którą posiadałaby gdy­
by była zaczęła tę naukę koło dziesiątego roku życia Znie­
chęciła się.

‘Ciąg dalszy nastąpi}
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